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Wywiad ze znakomitym znawcy Wschodu JOB PAAL

Palestyny nie mo; na podzielić!!!
powiedział generał Combaii Ismail Ceval.

W rzasie wojny komendant armii tureckiej w Palestynie. Doskonały znawea stosunków w Ziemi 
Świętej. Nie jest chrześcijaninem ni Żydem, Anglikiem ni Arabem. Jest mahometańskim Tur

kiem. Uważa plan Anglii za niewykonalny.
Na pierw szy rzu t oka poznasz po 

tym  m ałym  panu , z siwym  do góry 
podw iniętym  w ąsem , spaceru jącym  
m iarow ym  krok iem  po ogrodzie „ P a 
łace h o te lu "  w kąp ielisku  Piszczany, 
że nie jest p rzyzw yczajony do nosze
nia cyw ilnego ub ran ia . Podobny jest 
do tych starszych  panów , k tó rych  czę 
sto spotykam y w p ark ach  Grazu. Na
w et gdy cicho m ówi, b rzm ią jego sło
w a jak  kom enda na placu ćwiczeń.

Z nakom ity  gość P iszczan przyje- 
chał tu aż ze w schodu, by leczyć swój 
reum atyzm . Jest to ekscelencja Com- 
bali Ism ail Ceval, kom endan t a rm ii 
tu reck ie j w A nkarze. W czasie w ojny 
odgryw ał pow ażną ro lę  Był kom en
dan tem  ósm ej arm ii tu reck ie j, k tó ra  
okupyw ała  Palestynę aż do upadku .

T ru d n o  określić jego wiek. M ożli
we, że m a już ponad  70 lat, lecz w y
g ląda zaledw ie na 50-siątkę!

P rzy jm uje  mię z uprzejm ością, ce
chu jącą  ludzi w schodu. P y tam  go po 
dłuższej rozm ow ie:

—  „E kscelencja należy do n a jlep 
szych znaw ców  P alestyny. Bywał pan 
tam  często. Zna pan  ludność, tak  A ra
bów, jak i Żydów. P rzytem , poniew aż 
nie jest pan  ni kato lik iem , ni Żydem , 
ni A nglikiem , ni A rabem , daje to  p e
w ność obiektyw izm u. P roszę ,czy m o
gę się dowiedzieć, jak  się pan  zapa
tru je  na to ostre  rozw iązanie spraw y 
p alestyńsk ie j?"

U śm iecha się na śm iałe postaw ienie 
spraw y, sk łada ręce po żo łn iersku  i 
odpow iada:

—  Nie jestem  polityk iem , na  po li
tyce się n ie znam  i nigdy n ią się nie

zajm ow ałem . Na to py tan ie m ogę od
pow iedzieć tylko z p u nk tu  w idzenia 
stra teg ika . Znam  P alestynę doskona
le. Po w ojnie tery to rium  to oddałem  
alian tom . Z p u n k tu  w idzenia s tra te 
gika p lan podziału  P alestyny na 3 czę 
ści nie m oże być urzeczyw istniony. 
Nie m ożna na tak  m ałym  teren ie  urzą 
dzić 3-ch państw . Każde z tych państw  
m usi zm arnieć. K onflikty, k tó re  dziś 
pow stają  m iędzy Żydam i a \ra b a m i 
m uszą być usun ięte  w inny  sposób. 
W  dzisiejszej Palestyn ie w szystkie 
części państw a są zdane ha siebie wza 
jem nie, tak  gospodarczo jak i s t ra te 

gicznie, odosobnione poszczególne czę 
ści k ra ju  m uszą zginąć i zm arnieć.

Każdy wie, że obecne stosunki nie 
m ogą trw ać nadal. T rzeba znaleźć in 
ne rozw iązanie i z całą pew nością ta 
kie sie znajdzie. W ygląda to tak  sa
m o jak  gdyby ktoś chcia ł u zd raw ia
jące źródła , w ytryskające  w korycie 
rzeki W aag, przenieść w inne strony 
W oda znajdzie zawsze swe daw ne ło 
żysko. Siłą tru d n o  tu  coś zdziałać. A 
gdyby w ten  sposób coś zrobiono, nie 
będzie to błogosław ionym  dziełem "...

Plskczwny, lipiec *937 (Copyright)

Zatarg dyplomatyczny
miądzy Austrią a 6rec/q

Ateny. (Tel. wł.) —  Między Grecją 
a \u s tr ią  w ybuchł za ta rg  dyp lom aty 
czny. k tó ry  rzuca św iatło  nie tyle na 
stosunk i |  m iędzy W iedniem  a A tena
mi, ile ńa stanow isko  i w pływ  N ie
m iec na  rząd  M etaxa. Z atarg  a u s tr ia 
cko grecki w ynik ł na tle odm ów ienia 
agrem ent d r W asserbeckow i, dotych 
czasow em u radcy  poselstw a a u s tr ia 
ckiego w P aryżu  D r W asserbeck  był 
za czasów śp. kanclerza  D odfussa a t
tache prasow ym  w B erlin ie i został 
aresztow any przez w ładze niem ieckie 
z zem sty za to, że kanclerz D olfuss 
sprzeciw ił się przydzielen iu  d r H abi 
elita w cha rak te rze  szefa prasow ego 
w niem ieckim  poselstw ie w W iedniu. 
Jak o  zadośćuczynienie m oralne  kan-

Zamach na płk. Koca
przedmiotem dochodzeń

Przesłuchanie matki zamachowca

clerz D olfuss zam ianow ał d r  W asser
beck a rad cą  tcgacyjnym  w Paryżu.

Kiedy rząa  Schu^chnigga pragnąc 
rozszerzyć p laców kę w Atenach, zw ró 
cił się do greckiego m in is tra  spraw  
zagranicznych  z p rośbą o agrem ent 
dla dc,„W as8crbecka, o trzym ał zaw ia
dom ienie, że ten desygnow any poseł 
au striack i nie jest w A tenach perso 
na gratp. F o rm aln ie  tłum aczono się 
w ten  sposób, że d r  W asserbeck jest 
księdzem  i że w ooec dość luźnych sto 
sanków  m iędzy Grecją „ W atykanem , 
duchow ny ch a ra k te r  posła au s triac 
kiego byłby rządow i greckiem u nie na 
rękę. W łaściw ego pow odu nieudziele- 
n ia  d r  W asserbeckow i agrem ent do
p a tru ją  się w postaw ie tutejszego po 
sła n iem ieckiego, k tó ry  jakoby  z po 
lecenia swego rządu  rzucił n a  szalę 
cały sw ój w pływ  w duchu dla A ustrii 
i d r  W asserbecka u jem ny.

Legioniści
Pod tak im  ty tu łem  „D ziennik L udo

w y" pisze: ' ‘ ■ —
„Patrzyliśm y na pochód legionistów i 

peowiaków, m anifestu jących przeciw  Sa 
piesze. Patrzyliśm y z sym patią na tw arze 
zacięte, zdecydow ane, sm utne. Szukaliśm y 
znajom ych, byli z nich niektórzy, innych 
— brakow ało. B rakło wielu -— w łaśnie 

‘ najszczodrzej przez los obdarow anych i 
uprzyw ilejow anych,

Czytaliśm y spraw ozdania z posiedze
n ia  sejmowego w spraw ie w awelskiej. Kłó 
ciły się nad nim  dw a p ierw iastk i p ie r
w iastek w ierności, bezwzględnego, ncza- 
ciowego pro testu  — pierw iastek kom pro
m isu, szukania now ej platform y i n ow jch  
sojuszników . W arczały  grzm oty oburze
nia, ale nie spad! p io iun . O droczono go 
do jesieni.

Ci, którzy pozostali w ierni, są nadal de 
m okratam i, radykałam i, republikanam i. 
Tamci, którzy odeszli i odchodzą, po cu 
dzych drogach zm ierzają  do nieznanych 
celów

Na razie  osiągnęli jedno: otacza nas a- 
im osfera niepewności, nieufności, podej
rzeń. W zm ogła się nienaw iść, w zrosła a- 
narch ia , szerzona przez daw nych wrogow, 
k tórych chce się pozyskać — bezskutecz
nie.

Jeżeli jest u nas tak , jak  jest, to i d la 
tego, że jes t zbyt m ało w iernych w łasnej 
przeszłości i je j sym bolom  i te  m ało zn a
czą, a ci inni, bardziej giętcy i obrotni, 
są zbyt potężni.

D em okracja, w racając, będzie m usiała 
napraw ić błędy tych, którzy sprzeniew ie
rzyli się swoim ideałom ".

*  *  *

Cóż więcej dodać?...
Uczciw ie m yślące, wierne zawsze 

hasłom 6 sierpnia 1918 roku de.nokra 
tyczne doły legionowe „Oleandrów" 
krakowskich —  nie tylko źt wracają 
—  ale już zwarcie maszerują, w ysu
wając na czoło kolumny ludzi zahar
towanych w boju o niepodległość, ale 
i w  twardej pracy codziennego życia. 
Oni nie zawiedli na pulach bitewnych  
nie zawiodą i dziś —  stara i nigdy nie 
zawodna to gwardia — nie ugnie się  
i nie załamie.

^ .W arszaw y  donoszą: W czoraj’ po 
daliśm y przypuszczenie, że zam acho 
w iec był tylko narzędziem , ostatn im  
ogniw em  w ykonaw czym  zm ontow a
nego z w ielką precyzją spisku. Nowe 
fak ty  zdają  się dowodzić, że był n a 
rzędziem  p łatnym . Dowodzi tego choć 
by to, że w yjeżdżając p rzed  zam a
chem  z m iejscow ości, w k tó re j stale 
zam ieszkiw ał, m iał odezw ać się do ro  
dzeństw a: „ Ja k  w rócę, to  będziem y 
bogaci".

Z am achow iec w yjechał z dom u na 
row erze, po czym  w pobliżu stacji k o 
lejow ej zostaw ił row er na  przechow a 
n iu  w pew nym  w arsztacie  sto larsk im , 
a  sam  odjechał do W arszaw y, dokąd 
przyby ł p raw dopodobnie w niedzielę 
popołudniu .

N iew ątpliw ie zaraz po dokonan iu  
zam achu  zb rodn ia rz  m iał zam iar w ró 
cić do dom u, na odległą prow incję , 
gdzie n ikum u nie przyszłoby do gło
wy prow adzić poszukiw ania. P rzed 
w czesny w ybuch bom by u d arem n ił

p recyzy jn ie  opracow any plan.
C iężar dochodzeń p rzen iósł się obe 

cnie z W arszaw y na prow incję , dokąd 
ud ał się k ie ru jący  śledztw em  sędzia 
śledczy ape lacy jny  do spraw  w yjątko
wego znaczenia Skorzyński. (G. P  )

W arszaw a. (Tel. wł.). —  W ładze 
śledcze p row adząc w dalszym  ciągu 
dochodzenia, p rzesłuch iw ały  rów nież 
rodzinę zam achow ca. W  czasie p rze
słuchiw ania , m atk a  zam achow ca przy 
jęła  w iadom ość o śm ierci syna z zu
pełną  obojętnością B ardziej zaniepo
ko jona byłą zn iknięciem  row eru , na 
k tó rym  zam achow iec po jechał na s ta 
cję- by udać się po tem  pociągiem  do 
W arszaw y.

Ucieszyła się, gdy ro w er został n ie
baw em  odnaleziony w pew nym  w ar
sztacie sto larskim .

F ak t ten m alu je  w ym ow nie atm o
sferę rodzinną w dom u zam acnow ca. 
Nic dziwnego, że dom  ten, jak  ustalo 
ne zostało, cieszy się złą opinią są
siadów  i okolii znej ludności.

Francja i Czechy
pruśesśu

Praga. (Tel. wł.) —  Jak  donoszą 
dziennik i, polecił m in ister spraw  za
gran icznych  d r  Krofta posłowi cze 
chosłow ackiem u w Berlinie d r Mast- 
ny, by zw rócił uw agę niem ieckiem u 
urzędow i zagranicznem u n a  zaczepny 
ton p rasy  niem ieckiej wobec Czecho
słow acji. W szczególności chodzi o u- 
rzędow y organ  p a rty jn y  „Y oelkischer 
B eobach ter" , k tó rego  a rty k u ły  od
dzia łu ją  u jem nie na  stosunki m iędzy 
B erlinem  a  P ragą. „V oeIkischer Beo
b ach te r"  posługuje się m etodam i fa ł
szyw ym i w cy ta tach  z pism  czeskich 
i na  postaw ie nieścisłych tłum aczeń 
fo rm u łu je  zarzu ty  i oskarżenia prze
ciw ko Czechosłow acji

D em arche posła M astnyego m iał 
w praw dzie ch a rak te r  przyjazny nie
m niej był on dla W ilhelm strasse wy 
soce kłopotliw y, gdyż w tym  sam ym  
czasie w ystąpił z form alnym  p ro te 
stem  am basador francusk i przeciw -

I ko m etodom  prasow ym  w zględnie ten 
dencjom  in fo rm ow ania  niem ieckiej o- 
p in ii publicznej o polityce F ran c j' 
przez n iem ieckie urzedow e biuro  p ra 
sowe.

W tu tejszych  kołach politycznych 
w yrażają  przekonań .e , ze chw ila  de
m arche  czechosłow ackiego w B erlin ie  
była ze wzgiędu na zbieżność z p ro te 
stem  francuskim  zręcznie d o b ran a  i 
że dlatego m ożna spodziew ać się do 
datniego w yniku.

Łupież
P©,? gwarancją usuwa oraz za
pobiega w y p a d a n i u  włosów
V A M O S A S Z A M P O N

siarczany 436/37 
Laborat. Vńmosa, Kraków, Jana 18.
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Z  tłnia
Anglia idzie 

zadaleko-do czasu
W  spraw ie u trzy m an ia  fikcji kom i

te tu  n ie in terw encji i jego bezskutecz
n ej działalności —  Anglia Jianow czo 
idzie zadaleko w ustępstw ach  na rzecz 
N iem iec i W łoch, zm uszając F ran c ję  
do tow arzyszenia je j na  tej niebezpie-^ 
cznej drodze. B ardzo to p ięknie że p. 
E den  —  jak  tw ierdzi —  p racu je  po 
średn io  na  rzecz pokoju , ale łudzi się, 
jak o b y  jak ieko lw iek  ustępstw a były 
w  stan ie  skłonić B erlin i Rzym do 
w y i  zoczenia się nadziei, że via H isz
p an ia  zadadzą cios tejże Anglii i F ran
CJ»

p . E den  w sw ym  pro jekcie ko m p ro 
m isow ym  prop o n u je : 1) u trzy m an ie  
kon tro li m iędzynarodow ej, 2) w ycofa
nie „ocho tn ików ", 3) uznan ie  gen. 
F ran co  za stronę w oju |ącą. Są to u- 
stępstw a, k tó re  zupełnie słusznie w y
w ołały u ta jo n y  en tuzjazm  w sto licach 
p ań stw  faszystow skich. W iedzą tam  
doskonale, że żadna siła m oralna  nie 
zm usi ich do w ycofania sw ych wojsk, 
fizycznej zaś w idocznie nie bo ją  się, 
zn ' jąc niechęć Anglii ao w yciągnię
cia m iecza z pochw y. W  dod atk u  u- 
znan ie  gen. F ranco , to znaczy legal
ne dostarczan ie  m u broni, co robiło  
się i dotychczas, ale bądź co bądź po- 
k ry jo m u , dla zachow ania pozorów .

P ro jek t angielski jest u w aru n k o w a
ny  tym, że wszystkie trzy w arunk i zo
s tan ą  rów nocześnie przyjęte Ależ pp. 
H itle r i M ussolini zgodzą się na  to  z 
w ielką chęcią! K ontro la k on tro lą  —  
k to  ich nap raw d ę będzie kon tro low ał, 
jeżeli sam i w k o n tro li b io rą  udział? 
Może się zdarzyć, że ich ok rę ty  zn a j
d ą  się jak o  „k o n tro la"  a k u ra t tam , 
gdzie będzie się w yładow yw ało ludzi 
i b ro ń  dla gen. F ranco . W ycofanie 
tzw  ochotników ? Ależ M ussolini w y
raźn ie  oświadczył, że nigdy tego nie 
uczyni, poniew aż ci „ochotn icy  z 

w łasnej i n ieprzym uszonej woli w al
czą z p rzekonan ia  d la spraw y uznanej 
przez n ich za dobrą!

P ozostaje  trzeci w aru n ek : uznanie 
gen. F ranco . Ależ im o to tylko cho
dzi, to będzie realny zysk, na  któ 
rym  m ożna budow ać nadzie je  na —  
„n ab ran ie"  spólników  w kontro li. —  
Nic też dziw nego, ze w Paryżu p rzy j
m u ją  te p ro jek ty  z w ielką niechęcią. 
F ra n c ja  jest zależną od Anglii w  ca 
łe j sw ej polityce i dlatego nie może 
w prost pow iedzieć: nie, lecz m usi la 
w irow ać, aby nie strac ić  tak cennego 
k o n tak tu  z L ondynem  S tąd  now a 
zw łoka —  w ybór podkom isji i dalsze 
gadanie, k tó re jednak  n e zm ieni isto 
ty  rzeczy.

W arunek  rów noczesnego przyjęcia  
trzech  w arunków  u trzy m an ia  ko m ite
tu  jest ty lko zasłoną dym ną, za k tó rą  
Niem cy i W łochy przy  po p arc iu  An
glii p rzeprow adzą swe plany. Co im 
szkodzi zgodzić się na  rów noczesność? 
K to ich zm usi do do trzy m an ia  jeszcze 
jednego św istka p ap ieru?

Anglia w eszła na pochyłą drogę, —  
ale w sam  czas w ycofała się. W edle 
o sta tn ich  doniesień  Anglia m a zam iar 
zupełn ie  w ycofać swój p ro jek t kom 
prom isow y, jak o  nie m ający  w idoków  
pow odzenia. Niech teraz  —  pow iada 
Anglia —  Niem cy i W łochy zap ropo
n u ją  coś lepszego. N arazie tuż jest 
re zu lta t tego k ro k u  angielskiego: n a 
paści p rasy  n iem ieckiej i w łoskiej — 
n iew ątp liw ie na rozkaz z góry —  prze 
ciw  F ran c ji wzm ogły się. F ran c ja  to 
w ytrzym a.

NAJNOWSZE MASZYNY DO SZYCIA 
po 150 zł.

Z długoletn ią gwarane, 
cakupisz tv |ko  n

B l i t z a
Kraków,

Krakowska S0.

Daleko posunięta bezczelność
hakaty pruskiej

Catoue i oei'e ob/any miłości IMiomców cfo PoJ/lfi
Na łam ach  „N owin Codziennych44 w

Opolu, o rganu  ludności polskiej na 
Ś ląsku O polskim  czytam y

„Jeden  z naszych rolników  w Pysko 
w icach na Śląsku Opolskim  otrzym ał tuż 
przed w ygaśnięciem  Konwencji Genew
skiej pismo, k tóre podajem y w dosłownym  
brzm ieniu:

W  tłum aczeniu pism o to brzm i: „Z 
an iem  ju trzejszym  (15. 7. 1937) upływ a 
term in Pańskiego pobytu w Pyskow icach. 
D omagamy się, aby Pan skom unikow ał 
się z kom petentnym  czynnikiem  celem od
bioru  biletu  do błogosławionego k ra ju  
K orfantego. Związek byłych Selbslschutz- 
kam pfer ów “.

Do powyższego pism a „N ow iny Co 
dzienne" da ją  tak i kom entarz:

Nic więcej. Nadawca w zględnie nadaw 
cy pism a mieli na  myśli zapew ne Polskę 
lub w ojew ództw o śląskie, pisząc „K orfan- 
ty la n d ‘. Dlaczego jednak w ykazują tak  
ogrom ne tchórzostw o, ob jaw iające się w 
zam ilczeniu swego adresu? O dbiorca listu  
przynajm nie j raz chętnie przejechałby się 
do Polski za bezpłatnym  biletem . Nie
stety nadzie ja  zw iedzenia Polski zostaje 
tylko nadzieją, skoro niewiadomo, dokąd 
należy się zwrócić po ten bilet. A może 
nadaw cy jednak  zechcą zdradzić miejsce, 
k tó re  w ydaje bezpłatne bilety. Napewno 
znajdzie się dużo am atorów  na nie. Prosi

my przeto zw iązek byłych „Selbstschutz- 
kam pferów " bardzo m ocno o podanie nam  
dokładnego adresu. Zaznaczam y jednak 
z góry, że w chodzą w rachubę tylko b ile
ty, upow ażniające n a  podróż bezpłatną do 
Polski i z pow rotem . Ale, ostatecznie wy
starczyłyby i bilety w jedną stronę, gdyby 
„Selbstschutzkam pfer'om “ zabrak ło  pienię 
dzy. Podróż pow rotną nasi am atorzy  sa 
m i pokry ją  Bo kto z nas jedzie do Polski, 
ten w raca, bowiem tu  jest nasza O jco
w izna".

k
.G odną odpow iedź o trzym ali h itle ro . 

wcy, nasi p rzy jaciele  na gw ałt się „po 
lonizujący"...

A teraz  drugi obrazek .
P a rtia  h itle row ska  w G dańsku zor

ganizow ała niedaw no tem u, w espół z 
k ierow nik iem  arch iw um  gdańskiego, 
—  w ystaw ę p. t. „D as po litische Dan 
zing", m ającą  być odzw ierciedleniem  
^czy ste j i n iestałszow anej p raw dy  h i
storycznej i ak tu a ln e j o G dańsku.

Gdyński „Kurier Bałtycki44 stw ier
dza, że w ystaw a pow yższa, i lu s tru ją 
ca h istorię  G dańska od 117S r. do 
chw ili obecnej, św iadom ie pom niejsza 
i ignoru je k u ltu ra ln e  oraz gospodar
cze znaczenie Polski w ogólnym  ro z
w oju G dańska i tendency jn ie  u w ypu
k la  jego rolę jak o  niezależnego i su
w erennego tw oru  praw no-polityczne-

POLSKA FABRYKA FARB I LAKIERÓW

E D W A R D  LUTZ
Spółka z o. o. 481/37

KRAKÓW XXII, UL. KAI W ARYJSKA L, 6łi.
Poleca pierw szorzędnej jakości:

Lakiery emaliowe do robót zewn. i wewn.
Lakiery podłogowe 

Lakiery do grzejników  
Lakiery kopalowe 

Lakiery bursztynowe 
Lakiery damarowe 

Lakiery powozowe
Lakiery do szlifow ania  

Lakiery nitroccllulozowe 
Farby .'dzochronr.e „Bessem erowskie44 
o iaz wszelkie farby i lakiery dla celów  przem ysłowych  

i prywatnych.

Przed uroczystościami
l u d o w c ó w

381/87

A jencja „E cho" donosi. S ek re ta ria t 
N aczelny S tronn ic tw a Ludow ego w y
dał do Z arządów  W ojew ódzkich i P o 
w iatow ych S tronn ic tw a Ludow ego o- 
kó ln ik  w k tó ry m  zaw arte  są w skaza
nia w spraw ie najbliższego Św ięta 
„C zynu Chłopskiego". Z okó ln ika  te 
go w ynika, że 1) O bchody „Czynu 
C hłopskiego" m ają  się odbvć we wszy 
stk ich  pow iatach , w k tó rych  jest S tron 
nictw o L udow e i m ają być zorganizo
w ane sam odzielnie przez pow iatow e 
czy w ojew ódzkie W ładze S tronnictw a. 
2) Chłopskie organizacje  społeczno- 
gospodarcze i m łodzieżow e czy osoby 
chcące w ziąć udział w obchodach

S tronn ictw a Ludow ego m uszą się pod 
porządkow ać dyrek tyw om  W ładz —  
S tronn ictw a Ludowego. 3) Na u roczy
stościach „C zynu C hłopskiego" m uszą 
być odczytane w pełnym  tekście i 
p rzedłożone zgrom adzonym  do uchw a 
lenia odpow iednie rezolucje, k tóre zo 
s taną w odpow iednim  czasie rozesła
ne do Z arządów  W ojew ódzkich i P o 
w iatow ych 4) W  przeddzień  u roczy
stości „C zynu C hłopskiego" zorgan i
zow ane będą w ieczorem  capstrzyk i 
przy ogniskach, podczas k tó ry ch  n a 
stąp i uczczenie pam ięci poległych sy
nów chłopskich  za Ojczyznę.

Szwedzki minister S. Z.
w Polsce

Jak  donosi p ra sa  szwedzka, przybę 
dzie do W arszaw y z w izytą o ficja lną 
do rządu  R zeczypospolitej m in ister 
sp raw  zagranicznych Szwecji d r San- 
dler.

A jencja „ Isk ra"  dow iaduje się, że 
w izyta min. dr. S and lera m a nastap ić  
w drug iej połowie sierpn ia r  b

M inister dr. R yszard S andler jest 
jednym  z najw ybim iejszych  mężów 
stan u  Szwecji. W  la tach  p rzedw ojen
nych sta ł na czele szwedzkiego p ań 
stwowego centralnego  b iu ra  statystycz 
nego. W roku  1912 w ybrany  został do

parlam en tu , a w r. 1920 wszedł po raz 
p ierw szy w skład rządu  szwedzkiego, 
jak o  m in ister bez teki, a następn ie  ja
ko m in ister skarbu , poczem  jak o  m i
n is te r hand lu . W  r. 1925 d r Sandler 
u tw orzy ł rząd, s ta jąc  n a  jego czele ja  
ko p rem ier Od roku  1927 rep rezen 
tu je  Szwecję w Lidze Narodówr, a te
kę m in is tra  sp raw  zagranicznych pia 
stu je  od w rześnia 1932 r.

W  ro k u  1934 m inister d r Sandler 
p rezydow aj 15-mu Zgrom adzeniu Ligi 
Narodów

go zarów no w przeszłości, jak  i obec
nie.

1 słusznie konk ludu je:
„Mimo włożonego przez organizatorów  

w ystawy wielkiego w ysiłku w odpow ied
nie przygotow anie m ateriałów  historycz
nych „z politycznego punk tu  w idzenia" 
w ystaw a przynosi tylko n ieudolną k a ry 
k a tu rę  historii G dańska, którego łączno
ści h is torycznej z Polską nie da się u su 
nąć żadnym i sztuczkam i żonglerów poli
tycznych z G dańska".
O brazek trzeci.

W  num erze 330/337 „B erliner T ageblatt" 
H ans Achim v. Dewitz opisuje swoje w ra 
żenia z podróży do „M orskiego O ka“. O- 
pisując przy jazd  do Zakopanego, nadm ie
nia ze góral, z k tórym  jechał, w skazał 
m u dom, do którego stale zajeżdża w oje
w oda Grażyński. P, Dewiłz stw ierdza, że 
ton, w jak im  ów góral m ówił o w ojew o
dzie G rażyńskim , którego nazyw a się chęt 
nie, w Polsce „Księciem Śląska" świadczy, 
że i w um yslowości górali nazw isko to wy 
w iera duże w rażenie. „Dla Niemców n a 
tom iast nie może być ono m iłe" —  tw ier 
dzi p. Dewitz, nadm ieniając, że „Gdy się 
obserw ow ało m ały, bezpretensjonalny  do 
mek wekendowy, przypuszczało się, że 
mogły tu pow staw ać w ięcej (?) pokojow e 
(?) myśli, niż te, k tóre pośw ięcone zostały 
p ię tnasto letn iej system atycznie akcji po- 
lonizacyjnej (rozumie się —  wojewody 
G rażyńskiego na  Śląsku)

O kazuje się, że Niemcy nie m ogą 
straw ić  w ojew ody G rażyńskiego. Boli 
ich, że nie idzie on śladem , i nie re s
p ek tu je  naw oływ ań p. Cata do germ a 
nizow ania Polaków  na G órnym  Śląs
ku. Co za śm iałość: polonizuje... 

O brazek czw arty :
„D eutsche A llgem eine Ztg.“ zam ie

szcza now y artyku ł w zw iązku ze spo 
rem  o polskość K opern ika, w k tórym  
m. i. pisze.

„N a parysk iej w ystaw ie św iatow ej m oż
na widzieć dw a posągi M ikołaja K oper
n ika: jeden, w okrąg łej budow ie paw ilonu 
polskiego, służącej do celów czysto rep re 
zentacyjnych, k tó re j kształt wywołuje zre
sztą stale najcięższe a tak i p rasy  polskiej, 
a  drugi w paw ilonie niem ieckim .

Obok figury tego genialnego założycie
la nowoczesnego poglądu na budow ę świa 
ta  m ożna znaleźć także niew ątpliw ie (?) 
dokum enty o jego niem ieckim  pochodze
niu i jego niem ieckiego poczucia. W  ten 
sposób kontynuu je  się na  forum  między 
narodow em  w now ej form ie spór, k tó ry  
trw a od kilkudziesięciu lat. ..

A, ięc całkiem  w yraźne zaan ek to 
w anie K opernika, P ospo lita  grabież;

Ale ostatecznie m ożna zach łannym  
N iem iaszkom  i to wybaczyć. P rzyw y
kł do rab o w an ia  cudzych ziem. Go
rzej, jak  zaczynają być w prost bez
czelni i oznaczać się cham stw em  zw y
czajnym

Bo proszę posłuchać, co piszą:
W  każdym  razie  faktem  jest, że w myśli 

polskiej K opernik zajm uje o wiele wię
cej m iejsca jako  bohater narodow y, niż 
to  jes t w Niemczech. Bo dla Polski jest 
przecież od biedy (!!) geniuszem narodo
wym w dziedzinie nauki, którego is tn ie
niem  chce się udow odnić znaczenie Polski 
jttku czynnika ku ltu ralnego  w okresie u- 
padająeego średniow iecza.

B ylibyśm y m ocno zobow iązani p. 
K adenow i, k tó ry  pow ołał Go życia 
specjaljje tow arzystw o d la k u ltu ra ln e 
go zbliżenia się Polski do Niem iec, —  
gdyby zechciał p rzekonać sw oich no
wych przy jació ł n iem ieckich , że św ia
dom ie k łam ią, gdy na podobne tw ie r
dzen ia  sobie pozw alają . Buta!

P. K aden zasłużyłby na szczególne 
odznaczenie, gdyby p o trafił uczynić 
ten  p ierw szy k rok , św iadczący o zbli
żeniu k u ltu ra ln y m  obu Narodów...

Chyba, że p rzesiąkn ię ty  h itle row ską 
k u ltu rą  p alen ia  ksiąg, jest zdania, że 
Niem cy m ów ią praw dę, gdy K opern i
k a  bezcerem onialn ie  zaanektow ali... 
g d y ... ależ szkoda w yliczać tę n iezli
czoną ilość dow odów  „gorącej m iłoś
ci"  „Ś elbstschu tzkam pllerów " dla Pol 
ski.

Ster.
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— W  odległości 2 kim  od stacji Bcglcs w y
buchł pożar 20 wagonów T ow arzystw a po łu 
dniowego. Ogień ugaszono dopiero o godz. 
1-szcj w nocy. S traty  są duże.

JAPONIA —  CHINY
— Z astępca szefa sztabu  generalnego w 

N ankiuie, gen. Siung- Ping przybył w ta jem 
nicy do Pao- Tlng- Fu, w prow incji Hopei, 
d ia p rzeprow adzenia rozm ów  z lozalnym l 
p rzew ódram i chińskim i. Jak  się zdaje, za
żąda on od generała Sung- Cze- Y uana w y
jaśn ień  na  tem at jego stanow iska w stosun
ku  do Japon ii.

—  C hińskie ko ła  o ficjalne pow strzym ują 
się od kom entow ania kom unikatu  japońskie 
go m inisterstw a w ojny, stw ierdzającego, że 
lokalny układ , zaw arty  19 bm. m iędzy do
w ództw em  japońsk im  a gen. Sung- Cze- Yua- 
nem , przew iduje usunięcie się ch ińskich  fun
kcjonariuszy o tendencjach kom unistycznych, 
japońską  cenzurę podręczników  szkolnych i 
ogólne zan iechanie wszelkich działań  anty  ja 
pońskich, nie ulega w ątpliw ości, że jeśli u- 
k ład  ten zaw iera tego rodza ju  w arunki, to 
jest on sprzeczny z 4 punktam i dek larac ji 
m arsz. Czang- Kai- Szeka i jest d la  rządu  
cen tralnego nic do przyjęcia. C hińskie kola 
n ieoficjalne okreś la ją  stanow isko gen. Sung 
Cze- Yruana jak o  zdradę i uw ażają , że akeja  
w ojenne ze strony rządu  nankińskiego jest 
n ieunikniona.

— Agencja Domel donosi z Hsln- King: 
M andżurskie w ładze konsu larne  w Czyeu i 
Biagowieszczensku niepokojone są  stale przez 
m iejscow e władze sowieckie. W edług in io r- 
m acyj urzędow ych, funkcjonariusze konsu
latów  m andżurskich  w tych m iastach  nie mo 
gą pełnić swych funkcji. W ładze sow ieckie 
w Czycu opasały konsu lat m andżurski d ru 
tem  kolczastym , lłząd  m andżursk i w ystoso
w ał w zw iązku z tym pro test do rządu so
wieckiego.

EGIPT
— Ism ain Sidky Pasza, przew odca opozy

c ji i b. prem ier, złożył m anuał poselski na 
znak  p ro testu  przeciw ko stanow isku posłów 
podczas jego ostatn iej mowy w parlam encie  
d .  tem a, rozbro jen ia , Koniec sw ojej mowy 
Ism ain  Sidky wygłaszał przy pustej sali.

Same dobre chęci nie wystarcza
K raków , 25 lipca.

Nie m a stronn ic tw a w Polsce, k tó re  
by nie zapew niało, że celem  jego istn ie 
n ia jest p rzysłużenie się Polsce wedle 
sił. Niema stronn ic tw a, k ló reby  nie 
usiłow ało p rzekonać ludzi innego świa 
topoglądu, ze tylko jego recepta m o
że zbaw ić k ra j, może zrobić z niego 
praw dziw e w ielkie m ocarstw o, zaś z 
Polaków  najzam ożniejszy  naród  na 
świecie. Ż adne stronn ictw o  nie skąpi 
w swym  p rog ram ie  p ięknych obiet
nic, rzadko  jednak podaje skuteczny 
środek na ich zrealizow anie w p rak  
tyce.

Są różne u nas stronn ic tw a: takie, 
k tó rym  nie m ożna odm ów ić dobrych 
chęci i tak ie , k tó re  istn ie ją  tylko dla 
celów party jn y ch , a czasem  osobis
tych, dalek ich  od osiągnięcia dobra 
ogólnego. Nie trzeba w skazyw ać pal 
ceni, k tó re  stronn ic tw a m ogą być słu
sznie do tej ka tegorii zaliczone. Jeżeli 
się ciągle podburza jed n ą  w arstw ę lu
dności przeciw  drug iej, jeżeli się .ed- 
nej obiecuje złote góry pod w a ru n 
kiem  w ytęp ien ia  d rug ie j — kto m oże 
z czystym  sum ieniem  m ów ić o p racy  
dla dobra  Polski, k tó ra  —  co jest n ie
spo rne —  po trzebu je  przede w szyst
k im  konsolidacji w ew nętrznej, zgody 
w szystkich na jeden  wspólny cel.

Ale i te stronn ictw a, k tó rym  i n a j
w iększy przeciw nik  nie odm ów i do
brych  chęci, stosu ją n ieraz tak ty k ę  te 
go rodzaju , że m ożnaby zw ątp ić  w te 
ich dobre  chęci

Jeżeli np . tw orzące się stronnictw o, 
staw iając  jak o  naczelne hasło  swego 
p rog ram u  konsolidację  w szystkich  ży
wych sil n a ro d u  a rów nocześnie w y
klucza od w spółpracy  pow ażną, chę
tną  i uzdolnioną do p racy  g rupę lu d 
ności tylko z pow odu ich rasy  —  czyż 
m ożna w tym  jask raw ym  w ypadku 
stronniczego zaślep ien ia zam knąć o- 
czy n a  w szystko i zadow olić się do
brym i chęciam i?

W  podobnym  położeniu  zna jdu ją

Obrót pieniężny w Barcelonie
Na tery to riu m  H iszpanii rządow ej 

daje  się ostatn io  odczuw ać b ra k  m o
net jedno i dw u pesetow ych, a to z 
pow odu dew aluacji peseta i zwyżki 
cen w szelkich arty k u łó w  w k ra ju , —  
przede w szystkim  srebra. Rząd w alen. 
cki p rzystępu je  do bicia w sw ojei m en 
n *cy 100 m ilionów  pesetów  tych 
dw óch w artości. W m iędzyczasie m ia
sto  B arcelona w ydało w swoim  zarzą 
dzie 3 m iliony not pó łto ra  pesetow ych

dla u p łynn ien ia  ob ro tu  pieniężnego. 
Z arząd  m iasta  ośw iadczył, że tra n sa k 
cja la o p arta  jest na zdrow ych pod
staw ach, a rów now artość  te j chw ilo
wej em isji została p o k ry ta  przez zło
żenie bankno tów  legalnego rządu  hisz 
pańskiego w b an k u  H ispano  - Colo- 
nial. W  B arcelonie zn a jd u ją  się ró w 
nież w obiegu b ankno ty  rząd u  k ata- 
lońskiego. (ERES).

Feniks na Węgrzech-a u nas
Jak  nam  donoszą z B udapesztu  zo

stała  tam  spraw a ubezpieczonych na 
życie w b. tow arzystw ie a sek u racy j
nym  F en iks zała tw iona defin ityw nie. 
Zostało u tw orzone now e tow arzystw o 

N1TAS A. G. P ak ie t akcyj 51 proc. 
objęła t. zw. C entrala  Obiegu pienięż
nego, pozostała ilość zna jdu je  się w 
ręk ach  P ierw szego T ow arzystw a Ase- 
kui acyjnego i G enerali. Obecnie od 
byw ają się p e rtrak tac je , celem  obję
cia w iększość  akcy j C entrali O brotu

przez pow yższe dw a tow arzystw a a- 
sekuracy  jne. T j m sam ym  została na 
W ęgrzech sp raw a F eniksa zlikw idow a 
n a  pom yślnie. W  Polsce sp raw a Feni 
ksa  w ciąż jeszcze jest o tw arta , n a ra 
ża jąc tysiące ubezpieczonych na  s tra 
ty  i doprow adziła  do zupełnego w strzy 
m an ia  rozw oju  innych  tow arzystw  u- 
bezpieczeniow ych. Spraw ę F en iksa  
poruszym y jeszcze obszernie na  n a
szych łam ach. (ERES).

KĄCIK PRACOWNICZY.

Winien był pracodawca...
Z nam ienna dla św iata  pracow nicze 

go sp raw a o zw olnienie z p racy  bez 
w ym ów ienia, w k tó re j sąd  dał w yraz 
słusznem u poglądow i, że p raw a p ra  
cow nika n ie  mogą być podw ażane 
przez uchyb ien ia fo rm alne w um ow ie 
o zaangażow aniu  —  ro zp a try w an a  by
ła przez Sąd Pracy.

W spółw łaścicielka jednej z firm  
hand low ych  w W arszawce, zn a jd u ją 
cej się pod nadzorem  sekw estra to ra  
sądowego, zaangażow ała b.ez zgody 
tegoż nadzorcy, k ie ro w n ik a  firm y  w 
osobie m gr M.

S ekw estra to r sądow y sprzeciw ił się

tem u zaangażow aniu  i po  dw u m ie
siącach p racy  m gr. M. został zw olnio
ny ze stanow iska bez trzechm iesięcz- 
nego odszkodow ania.

Sąd P racy , do k tó rego  sk ierow ał 
sw ą skargę m gr. M., po usta len iu , że 
nadzorca  sądow y w iedział o zaangażo 
w aniu  p racow nika, oraz że w ładze 
adm in istracy jne  trak to w ały  p.̂  M. ja
ko  odpow iedzialnego K ierow nika fii 
m y — uznał zw olnienie za n iefo rm a l
ne i zasądził na  rzecz skarżącego od 
pozw anej firm y  odszkodow anie v wv 
sokości trzecnm iesięcznej pensji.

się —  może nie w tym  stopn iu  — na 
sze stronn ic tw a opozycyjne. O istn ie
n iu  w nich dobrych  chęci do p racy  dla 
Polski tylko złośliwy albo ślepy mógł 
by w ątpić. Każdy wie, że PPS i S tron
nictw o ludow e p rzy n ajm n ie j tyle przy  
czyniły się do zdobycia niepodległości 
w w iększym  niż w szystkie inne stron  
nictw a razem  wziąwszy. Każdy wie, 
że w pierw szych la tach  naszej p ań 
stw owości, gdy te s tronn ic tw a m iały 
w pływ  na rząd , podłożono podw aliny 
pod  n iek tó re  sw obody obyw atelskie, 
k tó re  u trzym ały  się m im o następnych  
burzliw ych  lat.

Czy jed n ak  —  rozdzielając spraw ie 
dliw ie św iatła  i cienie —  i te s tronn i 
ctw a zrobiły  w szystko, co były w s ta 
nie zrobić, aby  nie dopuścić do póź 
niejszych w ydarzeń? Zapew ne, s tro n 
n ictw a polityczne m ogą, jak  poszcze
gólni luazie, popełn iać  błędy i to jest 
w ystarcza jące uspraw iedliw ienie dla 
całości, ale nie d la pew nych ludzi, któ  
rzy  na  sw ych stanow iskach  pow inni 
byli m ieć szerszy ho ryzon t i dalszy 
p u n k t Wadzenia.

R easum ując: społeczeństw o nie p ra  
gnie now ych stronnictw , p ragn ie  n a 
tom iast in iensyw niejszej i sku teczniej 
szej p racy  od już istn iejących  z w yklu 
czeniem  w szelkiej dem agogii, s ian ia  
n ienaw iści, rozb ijan ia  społeczeństw a 
aż do p u n k tu  religijnego. Od tych  
stronn ictw  n ik t rozsądny i patrzący  
trzeźw o w przyszłość nie spodziew a 
się niczego więcej, jak  —  pow tórze
n ia  w jesieni bu rd  na w yższych uczel
n iach  czy jakiegoś „odruchu".

Mówi się, ze gdzie się zejdzie dw óch 
Polaków , tam  tw orzą się trzy św iato
poglądy polityczne. T rudno , daleko 
nam  do doskonałości Anglików, k tó 
rym  w zupełności w ystarcza ją  trzy  a  
w n iedalek ie j przyszłości dw a s tro n n i
ctwa. My jesteśm y przecież indyw idu
alistam i i przechodzim y od s tro n n i
ctw a do stronn ictw a w poszuk iw aniu  
—  doskonałości. T a n a tu ra ln ie  nie 
istn ieje , ale nie m ożna też sam ym i do
brym i chęciam i w ypełn iać tęskno tę  
społeczeństw a do zbawczego czynu.

REFLEKTOREM
ERZEZ POLSKtF

WARSZAWA
—  W  zwią«kn z uenw ałą L«wiilclo ekono

mie liietn  m inistrów  w spraw ie polityki cen 
i obrotu  zagranicznego aH ykułam l roślinny
m i z roku  1937/38 -dkylu gig w m in ister
stw ie ro ln ictw a i re lo rm  ro lnych konferen
c ja  m iędzym inisterialna w spraw ie ustalen ia  
ilościowych rozm iarów  e*i«portn pszenicy, 
owna i m ąk w ysoko gatunkow ych w  m iesią
cach sierpa. ■ i w racani*.

Pozw olenia Zn wywóz pn-zeniey, m ąki i iy  
ta  z tych  zbóż w ydaw ane będą przez m in i
sterstw o przt mysin i nan d in  n a  zasadzie za
św iadczeń w ywozowych zw iązku eksporte
rów  i ln d a  R. P. w Do m an io , w ysław ionych 
na  pOAslawie kontrak tów  sprzedażnych, za
w artych przez polsLie M ara enspor zboża 
w G dańsko.

— Ogólne wydobycie węgla kam iennego 
w Polsce w pierw szym  półroezn br. wynosiło 
18.709 tys. loa wobec 44.142 tys. ton w p ie r
wszym półroczu r. cb . czyli w t rosło o 27,6 
■iroe.

Zbyt węgla na rynku  m w n t-lrzn y m  w y
niósł w pierw szym  półroczu br. ‘..920 iys. ton  
wobec 8.031 tys. ton w pierwszym  półroczu 
r. ub, w zrósł więc o 23,5 proc.

E ksporie  węgla kam iennego w yniósł w p ie r 
wszym półroczu br. 5.336 tys. łon  wobec 
3.871 tys. ton przed rokiem , czyli w zrósł o 
37,9 proe.

Liczby powyższe w ska :ują n a  w ybitną po
p raw ę nolskiego górnictw a węglowego, Je s t 
ona tym  w iększa, że w międzyczasie znacz
n ie  popraw iły się ceny eksportow e węgla.

—  O rzeczeniem m in istra  p.'zem. i h an d lu  
uk aran o  grzyw ną 3.000 zł spółdzielnię z o. o. 
„Centrów apno“ w W iłuie za niezgloszenie 
s u in łu  tej spóiazicm  do re jestru  kartelow e
go wbrew postanow ieniu  a rt. 2 obow iązują
cej ustawy o karte lach . W yjątkow o niski wy
m iar grzywny dostosow ano do słabej siiy m a
ją tkow ej producentów  w apna, skartelizow a- 
nyeh w spółdzielni. Równocześnie w ezwano 
zarząd  spółdzielni do zgłoszenia umowy do 
re jestru  w ciągu 7 an i pod rygorem  ponow 
n e j grzyw ny.

Tajemnice ulicy św. Anny
C iekaw a przygoda po tkała  pew nego przy 

jezdnego pana w K rakow ie na  nlicy sw An
ny Olo do przechodzącego przystąpiła m ata 
nędznie odziana dziew czynka, k tó ra  w śród 
rzew nego płaczu p rzyznała  m u się, że nie 
ty lko  ona sierota ale i je j niom ny b rat, bę
dący na  je j u trzym aniu , od w czoraj nie jedli.

B iedna dziew czynka nie chce żebrać, ale 
pragnęłaby  ty lko sprzedać dobrem u panu je 
dną parę  sznurow adeł.

D obry pan  przypadkow o nie m iał d ro b 
nych, a  więe dał dziewczynce całe dw a zio
le  i polecił w ydać sobie reszty 1 zi 80 gr i 
ani n ie zdołał się dobrze obejrzeć, kiedy 
dziew czynka znikia, a w ręku przyjezdnego 
p ana  została p a ra  sierocych sznurów ek.

D obry pan  (jak i dużo ludzi w Krakowie)

nie w iedział o t ym,  że takich  dziew czynek 
siero tek  grasu je  k ilka na  ulicy św. Anny i że 
poprostu  nap ad a ją  przechodniów  i przy po
mocy nigdy niesprzedanych sznurów ek po- 
prosru w yłudzają jałm użnę, a „nieżyjące" 
m atki tych biednych sierot oczekują na łup  
na  rogu ul. Jagiellońskiej. „U ióm ny" zaś 
b ra t, k to  wie czy nie w yrw ał przed k ilku  
dniam i torebkę pew nej dam ie, k tó ra  m oże 
zlitow ała się nad  s.ero lą  ze sznurów kam i i 
ta  u jrza ła  w torebce pan i pieniądze.

W spom niana pan i p rzynajm nie j wszczęła 
alarm , a nasz przyjezdny uśm iechnął się ty l
ko i m achnął na w szystko ręką.

My zaś „m achnęliśm y" o tym powyższą no 
tatkę.

Notatki polemiczne

Pech lekarza z „Głosu Narodu*’
(g) Niedawna ąrrjpadkowu byłem św>ad 

kicm następującego 'darzenia. Oto jakiś mlo 
dodany, ale już rutynowany ałodziejaszek 
okradł jakiś dr oiaag ze straganu przekup
ce na pi. Szczepańskim i zaczął nciekać.

Oczywiście, przekupka rzuciła się w pogoń 
m. złoczyńcą, ale w końcu zgubiła jego ślad, 
albowiem sprytny Uodztcjaszek wrzeszczał 
na cale gardło „Łapaj złodzieja* i zmylił po
goń.

Powyższe zdarzenie, odpowiednio sprepa
rowane może z innym zakończeniem dałoby 
się całkow icie zastosować do autora „aktu- 
alii krakowskich* w ,Glosle Narodu*, gdzie 
katoński p. „ak“ rozdziera szały nad tym, że 
wśród lekarzy krakowskieh brak jest ducha 
prawdziwej bołidarnośei, bo gdyby była, to 
wszyscy lekarze krakowscy raczej po winili
by hołdować ideałom kumulacji posad z le
wej i prawej strony.

Fjże. pan ie  „ak“, ale jak  nam  wiadom o, 
to  i pan raczy być także czynnym zwoleni- 
klem  w spom nianych Ideałów.

Przecież pan juko lekarz posiada także in 
ną posadę.

I o  cóż się panu rozchodzi'
W ydaje nam  się. że wyżej w spom niane 

ud, rżenie z uwzględ-ilcnlem pew nego m adre- 
«e przysłow ia o kim ś, co io  n_ ni*n eoś go
re  w zupełności w ytłum aczy pańsk i pogląd 
panie «k“

Inaczej: Tvm razem  mla» p a r  s inow czo 
pecha 1

.  ,  mbroićŁ 
aiikę nu mam/iv
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#*1 z e g l ę d  p r a » y
RED. NIEDZIAŁKOWSKI PIĘTNU

JE AKCJĘ „SŁOWA“
W  w lezieniu w ileńskim  przebyw a 

m . in. w ybitny  publicysta  m łodego po 
ko len ia  d r H enryk  Dem biński. W je 
go to obronie zabiera głos red ak to r 
naczelny „Robotnika“ b. poseł Nie
działkow ski W  arty k u le  tym  czytam y 
p od  adresem  p. Cat-Mackiewieża:

„A tm osferę „kom unizow ania11 wytw orzy 
ta  dokoła „grupy D em bińskiego'1 red ak 
c ja  „Słow a11, p ram acierz działalności li
terack iej całej grupy. „Słow o11 robiło to 
św iadom ie, konsekw entnie, z pasją , zacie
kle. Przyjdzie tak i czas, kiedy o rganiza
cje dziennikarstw a polskiego będą mu-

Ze sportu
PUSZ WYGRYWA REWANŻ ZA MI

STRZOSTWA POLSKI.
Na D ynasach w W arszaw ie odby

ły  się zaw ody ko larsk ie  pod nazw ą 
„Rew anż za m istrzostw a P olski". Po 
rozgryw kach  elim inacy jnych  do pół 
fin a łu  zakw alifikow ali się Pusz, Po- 
pończyk, K upczak i Szpalerski. W  fi
nale  Pusz pokonał łatw o Szpalerskie- 
go, osiągając czas 12,8.

KATOWICKA POGOŃ, klub  B ra t
k a  i Tarłow skiego, według k rążących  
pogłosek, przeprow adza na  Ś ląsku a- 
g itację tam tejszych  klubów  ten iso
w ych, aby odłączyły się od P. Z. L. 
Ten. i stw orzyły niezależny okręg.

O biegają rów nież n iespraw dzone 
plotki, jakoby  T arłow ski podczas tu r 
n ie ju  w Bielsku, rów nież naduży ł al ■ 
koholu  i zachow yw ał się nieodpow ied 
nio w hotelu, w k tó ry m  zam ieszki
wał...

KONFLIKT W NARCIARSTWIE 
POGŁĘBIA SIĘ

Z arząd  M iędzynarodow ej F ederacji 
N arciarsk ie j (F. I. S.) zw rócił się do 
zw iązków  państw ow ych, będących 
cz łonkam i F ederacji, aby do dn ia  21 
lis topada r. b. złozyły o ferty  na o rga
nizację m iędzynarodow ych zaw odów  
FIS  w r. 1940.

D ecyzja ta oznacza, że w brew  do
tychczasow ym  zw yczajom , zaw ody 
F IS  w ro k u  olim pijsk im  zostaną roze
g rane. O znacza to również, że konflik t 
F IS  z M iędzynarodow ym  K om itetem  
O lim pijsk im , o k tó ry m  była m ow a na 
o sta tn ie j sesji M. K. Ol. w W arszaw ie, 
nie m a w idokow  pom yślnego dla 
igrzysk 1940 r. rozw iązan ia —  p rzy 
n a jm n ie j według opinii FIS.

Znów porażka amatorów Anglii. —
B aw iąca w A ustralii rep rezen tac ja  
p iłk a rsk a  am atorów  angielskich, prze 
g ra ła  ponow nie z team em  au s tra lij
sk im  3:4 (1:2). Mecz odbył się w New
castle  (Nowa Poł. W alia). W idzów  
15.000.

siały rozstrzygnąć, czy denuncjow anie — 
„jaw ne11 albo „między w ierszam i11 — na
leży do rzeczy dopuszczalnych m oralnie 
dla jakiegokolw iek bądź dziennikarza poi 
skiego ,

KU CZEMU W IEDZIE TOTALIZM?
W  „IKC.“ znajdu jem y rozw ażania 

na  pow yższy tem at p ió ra  d r Ignacego 
K leszczyńskiego. T ru d n o  przyjm ow ać 
pow ażnie pew ne ustępy tego a r ty k u 
łu. O to jeden z n ich .

. „Paradoksem  jest inna rzecz — udział 
socjalistów  w k rucjacie  przeciw  totalizm o
wi. Paradoks to podw ójny. W alka socja
lizm u z systemem totalnym , to w alka to 
talizm u przyszłego z istniejącym , to czy 
sta w alka konku rency jna11.
Nte m am y zam iaru  —  z naszego 

p u n k tu  —  dem okratycznego  —  pole
m izow ać z pow yższym  zarzutem , któ  
rego bezsens jest oczywisty. N ato
m iast zgodzić się w ypada z n as tęp u 
jącą  konkluzją :

„W szyscy, k tórym  dobro państw a n a 
praw dę leży na sercu —  zwalczać m uszą 
totalizm . Prow adzi on bowiem państw o 
nad  przepaść, z p rzed k tórej trudno  się 
wrócić, a bardzo łatw o w n ią  stoczyć.

* * *
Totalizm  gospodarczy obcina obywa 

telowi ręce. Polityczny obcina głowę, two 
rzy bezwolne k rea tu ry  Zostaje kadłub 
i nogi. Służą one do m arszu pod takt, 
albo do obozu koncentracyjnego. Często 
ty lko do ucieczki...11

NIE DO WIARY!
W  tym  sam ym  „IKC“ k o resp o n 

denc ja  z Suw ałek. Z korespondencji 
tej dow lądujem y się, że n a  p o g ran i
czu od szeregu la t nagm innie szerzy 
się eterom ania.

„Głębokie zaniepokojenie budzi fakt, 
że i dzieci dosta ją  do picia tte r , naw et 
przed pójściem  do szkoły. Rodzice nie 
w idzą w tym nic karygodnego —  co jest 
dowodem , jak  ogrom ne postępy porobi! 
w strętny  nałóg11.
R elacja ta  nie w ym aga zgoła żad

nych kom entaizy!

NOW E „REWELACJE" ABC. 
„ABC“ w pogoni za sensacją  nie- 

zw aża na to, że naw et sam i abecadło  
wi czytelnicy w idząc „rew elacje" za
m ieszczone tłustym i czcionkam i na 
1-ej s tron ie  z zachw ytem  opow iadają: 
„No, to nasze „ABC" zam iast np. ry 
sunków  o P at i P a tachon ie  zam ieści
ło św ietną hum oreskę".

Tym  razem  hum oreska dotyczy o- 
fensyw y sfer m asońskich . Nie dość te
go, że w K rakow ie zak łada się loże 
„D u d ro it llu m a in " , ale ponad to  „b ra  
cia w fa rtu szk ach "  prow adzą sim ą 
ag itację  za pośrednic tw em  o rgan iza
cji okultystyczno-teozoficznych. Bo 
oto c z y ta m y

„Podczas niedaw nego kongresu ezote-

fśfu Karol rumu ski
i ks. Windsor przybędą do Krakowa

W arszaw a. (Tel. wł.). — W  poczatkaeu  
przyszłego tygodnia opuszcza Londyn ks. 
K eutu, k tó ry  w raz z m ałżonką ks, M aryną 
przybyw a do Polski P rzyjazdow i ks. M ary
ny początkow o s ta lj na przeszkodzie wzglę
dy etykiety , gdyz hr. A lfred Potocki nie- jest 
żonaty  Dzięki lemu. jednak , że obow iązki 
gospodyni obejm ie krew na o rdynata  h rab ina  
Potocka, przeszkody natury e tyk ietalnej u- 
dało się usunąć.

W  drodze do Polski ks. K entn zatrzym a się 
w Niemczech u swego szw agra h r. Munste- 
ra , ożenionego ze starszą siostrą  ks. M aryny. 
Po przekroczeniu  granicy po lskiej przez Ka
towice, K raków, udadzą się księstwu do Ł ań 
cuta, dokąd przybędą w sobotę 31 bm T o
w arzyszyć Im będzl k ilku  arystokratów  na 
gielskicli m. in. w ym ieniają kuzyna księcia

lorda Mount B atteu .
Do Ł ańcuta  przybyw a rów nież hr. Jerzy 

Potocki, am basador R. P. w W aszyngtonie.
Uroczystości na zam ku łańcuckim  nosić bę

dą ch arak te r z jazdu  koleżeńskiego b. w ycho
w anków  CKfordu. Do Ł ańcu ta  zjeżdża ró
wnież k ilkunastu  przedstaw icieli a ry s to k ra 
tycznych rodzin  polskich.

Z chw ilą przybycia ks. K entu n a  zam ek, 
n a  głów nej baszcie obok chorągw i angielskiej 
zaw iśnie 'la g a  k s . K entn.

Po bliskiej wizycie księcia Kentu, p rzybę
dzie praw dopodobnie w jesieni n ieo ficjaln ie  
k ró l K arol rum uński. Nie jest rów nież wy
kluczonym , że jeszcze w bieżący m rtn tu  od
wiedzi zam ek łańcucki książę W indsoru .

Nie jest w ykluczonym , że dostojni goście 
przybędą rów nież do K rakow a.

Odezwa senatora Gwiżdżą
Z dniem 1. V1U ukaże się- o ficjalny  organ 

w iejski OZN. pod nazw ą „W ieś Po lska14. Re
dakcję  naczelną tego pism a obejm uje Anto
ni Żachem ski, p isarz i lite ra t chłopski. W 
zw iązku z tym  red ak to r naczelny „Gospoda 
rza Polskiego44 senato r Gwiżdż w ydał ode

zwę, w k tó re j wzywa czytelników  „Gospoda 
/z a  Polskiego44,  D y poparli nowe pism o o r
gan Obozu Zjednoi zenia N arodowego „W ies 
Po lska44. T ak więc z dniem  1. VIII zostana 
już definityw nie zlikw idow ane dotychczaso 
we tygodniki ludowe w spółpracujące z OZN.

iiecodzienne x.gauiisJkoj

Atak pszczół na... bociany
M ieszkańcy osady Stołowicze k. Ba 

ranow icz byli w tych dn iach  św iadka 
kam i niezw ykłej „w ojny p o w ietrz
nej" , jak a  w yw iązała się m iędzy ro jem  
pszczół i rodziną  bocianow .

M iejscowy pszczelarz przy podbie-

ryków  i inetapsychików  delegatka z K ra
kowa p ro f W itkow ska, działaczka PPS, 
inform ow ała, że odbyło się lam  zebranie 
nauczycielskie, na k tó rym  postanow iono 
w szcząć akcję zapoznaw ania m łodzieży z 
zagadnieniam i okultyzm u i tcuzafii11.

P o m ija jąc  już ten fak t, że p. W it
kow ska nie jest działaczką PPS. to  
stw ierdzić należy, że is to tn ie  kongres 
inetapsychików , k tórego  organem  jest 
„K urier M etapsychiczny" (dodatek po 
niedziałkow y ,,1KG“) urządza w P a ła 
cu P rasy  (bliższy ad res K raków , ul. 
W ielopole 1) pod przew odnictw em  re 
d ak to ra  L udw ika Szczepańskiego co
dzienn ie  ta jn e  posiedzenia, n a  k tó 
ry ch  om aw ia, jakby  na jry ch le j sk ło 
nić K ura to rium  krakow skie, by w 
szkołach p ropagow ano  okultyzm , co 
—  rzecz oczyw ista —  -w p ierw szej li
n ii p row adzi do... kom unizm u.

M.

ran tu  ro jów  w sku tek  n ieodpow iednie 
go obchodzenia się spow odow ał, ż t  
jeden  z ro jów  w ystartow ał w pow ie
trze i usiłuw ał osiąść na jednym  z 
drzew , na  k tó rym  znajdow ało  się gnia 
zdo bocianie. S tare  bociany rzuciły  
się na  ró j pszczół i chciały  go ro zp ro 
szyć. Pszczoły natyclim iast tak  obsia
dły  bocianów , że przerażone p tak i 
rzuciły  się do swego gniazda szukając  
tam  schronien ia . Ściągnęły tym  a tak  
całego ro ju  n a  gniazdo Po k ró tk ie j 
i zaciętej walce, s ta re  bociany m u sia
ły uciekać, a dw a m łode zostały za
gryzione przez pszczoły na  śm ierć.

PANOWIE
dbający  o sw oje zdrow ie ku p u ją  najpew  
niejsze prezerw atyw y tylko w sta re j i fa 

chowej

P E R F U M E R I I  „S A N I  T“
K raków , W ielopole 12 obok PKO.

W ysyłka na prow incję bezwzględnie dyskre
tna. Cena za tuzin zł 1.50, 2.—, 4.— i 5.—

496/37

WWałunwy na u lurm !

Tragedia Krzemionek
W  okresie letnim  zm uszona żarem  rozpa

lonych od słońca ulic i dusząca się od kurzu 
publiczność m iejska pragnie odetchnąć za 
m iastem . D obrze jest, gdy jeszcze ma gdzie, 
a le gorzej, gdy posiadając możność, nie b a r
dzo chce z niej skorzystać.

Mówimy oczywiście o K rzem ionkach na 
Podgórzu.

Sym patyczne te wzgórza z rozsianym i po 
n ich  odłam kam i skał Im itujących w cale u- 
dain ie  zw aliska jakow ychś daw nych zam- 
uZysk owiane legendarnym i w spom nieniam i 
o słynnym  m istrzu Tw ardow skim  i dzisiaj 
a le  cieszą się dobrą sławą.

Przede w szystkim  dojście do n ich (to ofi
c jalne) od strony  ul. K rzem ionki nie bardzo 
uprzejm ie zaprasza do odw iedzin. Niskie, 
b rudne  dom ki z popękanym i szybam i okien, 
a  naw et poprostu  oknam i zatkanym i deska
m i w miejsce szyb, podejrzanego w yglądu 
typy, onserw ujące przechodnia z poza zau ł
ków  ulicy także odpow iednio nastra ja ją .

W reszcie koniec ulicy O statn i gm ach A - 
kad . Górniczej z poszarpanym  z boku w ej
ściem  du parku  podgórskiego. O statn ia lam 

pa uliczna, a potem  ciem ność — K rzem ionki.
Oczywiście, w te j chw ili gdy piszemy te 

słowa, roześm iane słońce zachodu sieje bez , 
m iary  złotych prom ieni, ale za chw ilę, gdy 
osta tn i b rzask  w ypije m acki nocy, Krzemion 
ki u toną w śnie.

Zdaw ałoby się, że śpią a tym czasem  rzeez 
przedstaw ia się inaczej. Ale nie wysilajm y 
się nad  w yszukiw aniem  p ięknej form y dla 
czegoś, eo wcale nic jest pięknym .

O ddajem y głos jednej z w łaścicielek pod
górskiego kiosku ulicznego.
■ — Proszę pana, praw da jest, K rzem ionki 

byłyby dobre, bo to 1 pow ietrze jest górskie 
i K raków  cały w idać l B ielany i W isłę, k ić -4 
dy aż s trach  iść na nie! , , •, f ji'-;: is

„Bez44 dzień w ylegują się tam  do i Uwita 
wszystkie n iezatrudnione audrusy  podgórskie 
ze sw ojem l kochankam i i w szystkie tylko ćze 
ka ją , aby kogo złapać i obedrzeć.

A trochę dalej, za bastionem , tym co to 
daw niej w ojsko stało, po polach i za każ
dym  krzakiem  para! Żeby to jeszcze starsi, 
oni tam  sam i za sw oje zberezeństw a odpo 
w iadają , ale sm arka te ria  pan i, sam a sm ar
kateria .

Pan sift śm ieje? — oburzyła się mo,,a tn- 
te rloku io rka  — m yśli pan , że po licja  co po
może? Śmiej się pan z tego. Jak  już ojciec 
z m atką nic dop ilnu ją , to  i n ik t nie p rzy
pilnu je . A ojcowie — szkoda mówić — ma 
chnęła ręką  — szukaj ich pan po tych n a 
szych ulicach — może znajdziesz także na  — 
iKrżeAiionkacn.

Sam a w czoraj w idziałam . Szto Ich dwoje. 
On niewiele większy od mojego chłopaka, 
co ma 16 lat, a ona jak aś  studentka! T akie, 
to  już dziś „dorosłe44.

I myśli pan , że nie spo tkali się i ci i inna 
sm arka te ria  i starsi z m łodymi. Cale Pod
górze wie o tym  i wszyscy się skarżą, ale 
cóż poradzie.

, . O kazuje się, że wszyscy wiedzą i wszyscy 
narzekają , że tak ie  ladue i urocze Krzemion 
Li opiniowały różne męty i szum owiny, że 
n iepełnoletn ia młodzież biorąc p rzykład  ze 

, starszych, p róbuje  sw oich skrzydeł w niepo
żądanym  k ierunku , ale trudno , gdy ci, k tó 
rzy w pierw szym  rzędzie pow inni się trosz
czyć o w ychow anie swego dziecka nie dba 
ją o to — T rudno  dalej, gdy na Krzem ion
kach nie m a ani jednej lam py — dosłow 
nie ani jednej.

A podobno lam pa rozprasza cienie...
Czyż to  zatem nie w ym arzone miejsce do 

wszelkiego rodzaju  wyczynów?
Bądźm y sprawiedliw i. O rgana policyjne mi

mu najlepszej chęci n ie mogą podołać wszy
stkiem u.

Częste, chociażby jak  najczęściej w ysyłane 
patro le  policyjne nocne i dzienne nie u tną  
głów hydrze odrazu.

Musimy podnieść z uznaniem  na tym  m iej
scu, że o rgana PP. m ają  daw no zwrócone 
oczy na podejrzane w ertepy K rzem ionek, ale 
n ie mogą przecież postaw ić posterunkow ego 
za każdym  krzakiem , nic są w stanie prze
konać opornych rodziców, że nie sztuka po
słać córeczkę do gim nazjum  1 ubrać ją  w 
m undurek, ale sztuka nie posyłać je j na Krze 
m ionki bez upiekł i dalej nie w ich mocy 
leży przekonanie M agistratu m. K rakow a o 
tym , że ośw ietlone i otoczone odpow iednią 
opieką K rzem ionki, mogłyby się łatw o stać 
jeszcze jedną a lrak c ją  starego K rakow a.

A tak  są tylko jednym  z jego w rzodów  —  
w ertepam i, na którycli rodzi się zbrodnia, roz 
w ija n ierząd  i dużo innych „zalet44 w ielko
m iejskiego życia.

I to jes t w łaśnie traged ią  K rzem ionek, rho  
ciaż gdybyśmy chcieli być złośliwi, mogli
byśm y dodać, ża i park  podgórski nie po
siada an i jednej lam py i że m ożna do niego 
w ejść także po zam knięciu jego bliźniaczych 
brani.

Biedne Podgórze, ze swojni K rzem ionka
m i.. M. G.
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Kraków do wieczora■  ■ ■

Z krakowskich skrzyżowań
uiicw.nigc.lt

TELEFONICZNE 
Pogotowie rai. I1II1 . 
Straż ogniowa 12111. 
Zegarynka K  
Poczt, biuro zlre. 153 0 
Ccnlr. między m. 97. 
In lo rm ato r telel. 137 00. 
Biuro napr. tr ie t. I5U-50 
Inform ator kol. 121 Ob 
Centr. gazowni 152-05. 
Ccntr. e lrk r. 150-70. 

Cenlr. wodocięg. 121-99.

Zachód słońca dziś £odz.; 19.38 
W schód słońca jutro jodz.: 3.4

KALENDARZ RZYM.-KA1 OLICKI
Dziś: Kunegundy.
Ju tro : Anny.

CO GOTOWAĆ W PONIEDZIAŁEK?

O biad:
Chłodnik z w iśni, pieczeń wolowa, kiszo

ny ogórek, m archew ka, kom pot z jabłek.
K olacja:

K asza ta ta rczana  z kw aśnym  mlekiem.

DYŻURY LEKARZY I APTEK:
Dziś m ają  dyżur dzienny lekaize: H orowitz 

Maks, Jasna  7, teł. 167-63, K elhofer A rtur, 
K rasińskiego 4, K ur^ Zygmunt, Sandom ier
ska 5, teł. 116-40, Redo A leksander, Z am oj
skiego 29, teł. 182-57; — dyżur nocny: Bi- 
berstein  Ludw ik, R ejtana 10, tel. 179-06, Ro- 
z tn b au m  Tadeusz, Długa 84, tel. 188-50, Pin- 
kusfeldow a R., S ebastiana 7, tel. 116-83, So
kołow ski Adam, Basztow a 24, teł. 142-04.

Dziś m ają  dyżur dzienny i nocny apteki; 
G rodzka 22, P lac M ariacki 3, W ybickiego 1, 
R akow icka 12, D ietla 36, PI. Zgody 18; — 
dyżur dzienny: Szczepańska 1, Kościuszki 18, 
D ługa 66, M ikołajska 4, S tarow iślna 77, Kał- 
w ary jska 27.

T Guśr-kino
GOŚCINNE WYSTĘPY
TEATRU „ATENEUM** Z ST. JARACZEM

Dzisiaj w niedzielę w ieczorem , ogrom nie 
zabaw na, ak tualna , pełna najprzedniejszych 
dowcipów politycznych kom edia sa ty ra  A. 
B irabeau „W oźny i m in ister", jedno z n a j
lepszych i najw eselszych widow isk T eatru 
Ateneum. Stefan Jaracz, S tanisław a P erza
now ska, Leszek Pośpiełow ski, E lżbieta Kryń 
ska, H alina K am ińska, Jan in a  Polaków na, 
Ju liusz Łuszczewski, Stanisław  Damłowicz, 
A leksander M aniecki i T adeusz Żelski s tw a
rza ją  kap ita lne typy. „W oźny i m in ister" 
g rany  był w W arszaw ie przez 75 wieczorów 
z  rzędu.

Ju tro  w poniedziałek „Ludzie na krze” W7. 
W ernera  z Stefanem  Jaraczem  w roli głów
nej.

P lan  przedstaw ień:
Niedz. 25. VII. „W oźny i minister**
Poii.edz 2G. VII. „L udzie na  krze,

REPERTUAR KLN:
ADRIA: „N iesam ow ity dom " i „Czu-Czin- 

Czau".
APOLLO: „X 27".
ATLANTIC: „Na zgliszczach szczęścia" i 

.„Weź me serce".
BAGATELA: , Idziemy po szczęście".
DOM ŻOŁNIERZA „Czardasz, tokaj, mi 

lość".
PROMIEŃ: „Rose M arie" i „Peter Ibetson".
SZTUKA: „Śmierć czyha w dżungli".
STELLA: „Kobieta szuka miłości".
ŚW IT: „nieczynne do dn ia  13 sierpnia br
UCIECHA: „Skam ieniały las" i „K rólestw o 

*a pocałunek".
WANDA: „B rutal".
POTOPLASTIKON: „Sycylia

PONIEDZIAŁEK, 26 LIPCA 1937 R.
6.15 Audycja po ranna; 12.25 Muzyka; 12.40 

Od w arsztatu  do w arsz ta tu : „Polscy wikli- 
n iarze"; 13.55 M uzyka; 15.10 „P raw da i le
genda o M azepie" wygł. mgr. W alerian  Lach- 
n itt; 15.25 M uzyka; 16.00 „Jak  się osw aja 
dzikie zw ierzęta" pogadanka dr. Jan a  Żabiń
skiego; 16.15 „Z mego ogródka" pieśni w 
wyk. Heleny Z boińskiej - Ruszkow skiej. A- 
kom pan iu je  W acław  Geiger; 16.45 „Mistrz 
wszelkich tajem nic — Paracelsus" —  wygł. 
Alfons Z ajączkow ski; 17.00 K oncert rozryw 
kow y; 17.50 „G ruszka" wygł. dr. Eug. Rai 
ski; 18.00 Muzyka; 19.00 Audycja strzelecka; 
20.00 W iązanka m elodii —  R oberta Stolza; 
21.45 Pow ieść m ów iona: „W akacje pan i W an 
dy“ w opr. R om any D alborow ej; 22.00 recit. 
fort. S tanisław a Niedzielskiego; 22.35 G. Bizet

Nie m ożna powiedzieć, by now e za
rządzen ia  na skrzyżow aniach dróg 
nie były w swym  zasadniczym  ujęciu  
niecelow e. W prost przeciw nie. Już 
dziś po paru  zaledw ie dniach n au k i 
praw idłow ego chodzenia po ulicy, w i
dać w ielką popraw ę w um iejętności 
chodzenia m ieszkańców  krakow skich  
i m am y nadzieję —  n au k a  nie pójdzie 
w las.

Może przecież u s tan ą  w życiu k ra 
kow skim  te uliczne katastro fy , k a ta 
strofy...

W szystko ładnie, dobrze —  ale, gdy 
całe to zarządzenie m a w pełni służyć 
do tego v, ielce szlachetnego celu.

W ięc —  gdy policjanci m ają b a 
czyć, popraw iać, zaw racać źle idą
cych, gdy białe linie m ają w yraźnie 
oznaczać dozw olone m iejsca przy  prze 
chodzen ia  z jednej strony  ulicy na  d ru  
g ą -

W ątpliw ej w artości jednak  są n ie
k tó re  m iejsca na skrzyżow aniach. Ma 
m y na m yśli m iejsce pod k inem  „B a
gatelą".

B agatelka —  tam  to już is tna  łam i
głów ka dla przechodzącego. Z estarza

łe i ledwo w idoczne ślady b iałych  li
nii ostrzegają przechodzącego, że trze 
ba  uw ażać bo ,,w ybuli" złotówkę.

Staje więc, odszukuje niczym  detek 
tym , trasę, bo w prost to je j nie w i
dać. Ot tak a  sobie n iew inna p u łapka  
—  na złotówkę.

O strożniejszych ta  n ieprzy jem ność

Przed  Sądem  karn y m  w K rakow ie, 
odbyła się ro zp raw a odw oław cza prze 
ciw m ieszkańcow i Czyżyn F ran c isz 
kow i Bujakowi- oskarżonem u o to, że 
w lu tym  br. w Czyżynach —  wespół 
z innym i jeszcze osobam i, b ra ł udział 
w bójce. T ło zajścia p rzedstaw iało  się 
wedle ak tu  oskarżen ia  w ten sposób, 
że w czasie zabaw y ludow ej w Czyży
nach doszło do bójki m iędzy pod
chm ielonym i uczestn ikam i zabawy, 
przyczem  F ranciszek  B ujak  m iał roz 
począć bójkę i posługiw ać się nożem, 
sku tk iem  czego szereg osób zostało 
zranionych.

om ija , ale. m niej uw ażnych, czy zam y
ślonych, bardzo  spieszących za sp ra 
w unkam i łatw o łap ie  w swe zb rodn i
cze sidła.

W szędzie powinny być wyraźne bia 
łe linie, a policjanci w ięcej uczyć, niż 
„w yłapywać44, bo chyba nie ze złej 
woli chodzą luazie źle.

Sąd I instancji uzna ł B u jaka w in
nym  i skazał go na 6 m iesięcy w ięzie
n ia

O skarżony w niósł jednak  apelację.
Sąd ape lacy jny  uchylił w yrok sądu 

I instancji i un iew inn ił oskarżonego 
F ran c iszk a  B ujaka.

R ozpraw ie odw oław czej p rzew odni
czył s. o. H orski, oskarżał p ro k u ra to r 
K indler.

NAGŁY ZGON
Z m arła nagle na  u d ar serca w k la t

ce schodow ej przy ul. Łobzow skiej 19, 
S tan isław a K otulińska la t 57, tam że 
zam ieszkała.

?Ja tle ry walizacj o dorodna panna
zamordował przyjaciela

bistych. J a k  się dow iadujem y, zabój- I Klotz. w k tó re j obydw aj się kochali 
stwo to zostało popełn ione na  tle ry- I i o k tó rą  obydw aj jednakow o byli za- 
w alizacji o d o rodną dziew oję, Annę | zdrośni.

Gwałtowna burza
n u  f i  M r O f i O U  Cr m it

Biała. (Tel. wł.). —  W  szpitalu  p o 
w szechnym  w Białej zm arł Ju lian  
D w orak, k tó ry  w czasie festynu  jesz
cze w niedzielę dn ia 18 bm. w Dwo
rach  został p rzeb ity  szty letem  w oko
licy serca i w groźnym  stan ie  przew ie
ziony do szp ita la  bialskiego D w orak 
abso lu tn ie  nie chciał w yjaw ić nazw i
ska swego zabójcy, uczynił to jednak  
p raw ie  w osta tn ie j chw ili przed  śm ier 
cią, ośv. .adczając, że ugodził go b a 
gnetem  Kw aśny, zam . w D w orach, 
pow. B ała na tle p o rachunków  oso-

List do Redakcji
w spraw ie kaw iarn i „Grand**

Do naszej redakcji nadeszło od p. 
Józefa B astera, obecnego dzierżaw cy 
re s tau rac ji i kaw iarn i „G rand" w y ja 
śnienie z p rośbą o zam ieszczenie na 
łam ach  naszego pism a. P rzychylając 
się do prośby  p. B astera, zam ieszcza
m y jego in io rm acje:

„Nie odpow iada fak tycznem u sta 
now i rzeczy, jakobym  kaw iarn ię  i re 
s tau rac ję  „G rand" zam ierzał urządzić 
jak o  lokal przeznaczony w yłącznie 
dla liubliczności pew nego w yznania, 
a następn ie  jakobym  nie dysponow ał 
odpow iednim i środkam i na  u rucho
m ienie obu tych przedsięb iorstw , skut 
k iem  czego 90 ludzi starego personelu 
pozbaw ionych będzie pracy.

S tw ierdzam , że tak  restau rac ję , jak  
i k aw iarn ię  „G rand" po odpow iednim  
rem oncie i w yposażeniu  na  m iarę eu
ropejsk ich  lokali reprezentacyjnych , 
otw orzę d la publiczności bez różnicy 
w yznania. Z uw agi, że oba lokale zo
stały  iit oddane do dyspozycji 16 li- 
pca br. m ożna było dopiero  obecnie 
rozpocząć robo ty  zw iązane z g ru n to 
w nym  rem ontem  i odpow iednim  w y
posażeniem , robo ty  te są w pełnym  
toku. U roczyste o tw arcie  obu lokali 
nastąp i w ciągu dw óch miesięcy. 
W szystkie odpow iednio  kw alifikow a
ne siły z daw nego personelu  znajdą 
p racę w m oim  przedsiębiorstw ie".

fragm enty ze suity „Piękne dziewczę z P erth" 
23.00 z W -wy II: „Od N orwida do L ieberta, 
czyli o poezjii ironicznej" szkic literack i Ste 
fana  Flukow skiego; 23:15 z W arszaw y II: 
M uzyka taneczna.

W  nocy koło  godziny dw unaste j 
przeszła nad  K rakow em  i okolicą 
gw ałtow na burza, połączona z obfitą 
ulewą, w ichurą  i p io runam i.

Pogrążonych we śnie m ieszkańców  
obudziło w nocy bicie p io runów , ro z
św ietlających ciem ny ho ryzon t ja sk ra

Zw iązek Pow iatów  R. P. zw rócił się 
do p an a  m in is tra  sk arb u  i pana  m in i
s tra  sp raw  w ew nętrznych z p rośbą o 
zw olnienie gm in z obow iązku w ypła
ty  dodatków  m ieszkaniow ych dla n a 
uczycieli szkół pow szechnych. D oda
tek  ten bow iem  poch łan ia  znaczny od
setek  i tak  n iedostatecznych  w stosun-

WYDARZEN1A DNIA...
Seroczyński E dw ard , la t 50 zam. 

p rzy  ul. S iem iradzkiego 9, jad ąc  ro 
w erem  na jezdni ul. K arm elickiej, n a 
jecha ł na  S tanisław ę Sm irolus, lat 75, 
zam . przy  ul. R uskiej 4, k tó ra  u p ad a 
jąc na  jezdnię, doznała lekkich  o b ra 
żeń głowy. Po udzieleniu  p ierw szej po 
m ocy przez lekarza  Pogotow ia ra tu n 
kowego, pozostaw iono ją  opiece do
m ow ej.

*  *  *

W ezw ano pogotow ie ra tu n k o w e do 
Józefa Kluki, p rzy  ul. Zagrody 15, któ 
ry  będąc w stan ie  p ijanym , rob ił a- 
w an tu ry  z lokato ram i i został przez 
tychże pobity.

WYNIKI O MISTRZOSTWO LIGI 
OKRĘGOWEJ

M akkabi— Zw ierzyniecki 2:1 (0:1)
W aw el— G arbarn ia  Ib 3:3 (3:1).
( racov ia— K orona 9:2 (4:1).
WYNIK O WEJŚCIE DO LIGI 

OKRĘGOWEJ
Kabel— Ł agiew ianka 4:2 (2:2).
S p raw ozdan :a z przebiegu zaw odów 

zam ieścim y w ju trzejszym  num erze.

wymi błyskaw icam i. W ypadków  w  
m ieście ani w najb liższej okolicy nie 
notow ano. O bfity  deszcz, jak i spadł 
p rzyczynił się w ydatn ie  do p o p raw ie
n ia w egetacji w ogrodach, k tó re  u c ier 
p iały  znacznie w sku tek  suszy.

k u  do potrzeb  dochodów  gm innych, 
k tó re  to sum y należałoby raczej o b ra 
cać n a  w łaściw e zaadn ia  gm in w dzie 
dżinie ośw iaty.

Gdyby zaś jednorazow e całkow ite 
zw olnienie gm in od obow iązku w y
p ła ty  dodatków  m ieszkaniow ych by
ło z jak ichko lw iek  względów niem ożli 
we, to konieczną jest, zdaniem  Zw iąz
ku  Pow iatów  R. P. stopniow a przynaj 
m niej likw idacja  tego ciężaru. W  tym  
w ypadku ze zw olnienia pow innyby 
skorzystać przede w szystkim  gm iny 
w iejskie, oraz m ałe m iasta, liczące do 
5000 m ieszkańców , dla k tó rych  obcią 
żenie to jest specjaln ie dotkliw e.

Ze względów technicznych  w dniu  
dzisiejszj m nie zam ieszczam y nasze
go codziennego odcinka z powieści p. 
t. „G orąca krew  i m iłość kró lew ska".

Najbliższy odcinek ukaże się w ju 
trzejszym  num erze.

OSTRZEJSZYM JĘZYCZKIEM
T

M iałem cię niegdyś; byłaś m oją... w ła 
sną...

W różyłaś mi przyszłość pogodną i ja 
sną...

Czemużem cię oddał? Odeszłaś na
w ieki,

Z ręki do ręki poszłaś w św iat d a 
leki...

Myśl biegnie k u  tobie i b łagalne słów 
ko:

„W róć, szczęście, wróć... dziesięcio
złotów ko44... 

Ben Cwał,

W sprawie dodatków dla nauczycieli

Uniewinniony od zarzutu
uUwiuiu w bo§ca
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JÓB PAAL‘A 
z przekładu F. T.

opracował 

B. Rembowski

W  p ark u  „S chónbrunn" ogrodnicy uw orscy „n a  rozkaz" w yrów nyw ali krzew y

e s e j

. . e » ' ł C M } ' 4

jo Ironu cesarskiego
C opyright by Jób  P aś l Przedru- zastrzeżony

f. Draga ze sterty «#o ironu
B ardzo pow szednim  rekw izytem  tea tra l

nym  jest Iron, n a tu ra ln ie  w barozo sza
blonow ej im itacji, bogatsze tow arzystw a 
film owe, zwlaszczi te  am erykańskie, o- 
perująee m ilionow ym  budżetem  — tak  so
bie, d la  zwykłego snobizm u, — wypoży
czają  za królew ską op łatą  praw dziw e tro 
ny, sm ętną pozostałość m uzealną po roz
prószonych po całym  świecle w ładcach 
i Ich zaw iedzionych spadkobiercach.

Potężni do n iedaw na cesarze i królow ie 
dziś albo na  bezpow rotnym  w ygnaniu — 
albo na  bezterm inow ym , bardzo n ieokreś
lonym  urlopie  — ich zam ki i pałace za
m ieniono na m uzea narudow e, uczelnie, 
siedziby prezydentów  czy m inisterstw , zby 
teczne zaś sprzęty reprezen tacy jne zwane 
tronam i — dziś w życiu państw  i n a ro 
dów  zostały usunięte ja k  z nowocześnie 
urządzonego m ieszkania — zm urszały s ta 
ry fotel.

Od w iek wieków scena te a tra ln a  bez 
tro n u  obejść się nie może.

N awet w czasach nie tak  daw nych pod- 
ezas ślubu panujących, gryw ano m arsz we 
s tln y  M endelsohna a  blask tronu  nie był 
niczem  więcej, n iż jednym  z sposobów 
u rab ian ia  opinii o potędze i b lasku, w 
którem  się piaw ił w ładca, — co na  sce
nie zastępyw ano prom ieniam i reflek to 
rów.

*  *  *

Gdy po długich rozm yślan iach  zde
cydow ałem  się wreszcie ja k  p ro fan  
w targ n ąć  w ta jn ik i serc dw ojga ludzi, 
postanow iłem  rów nocześnie w biegu 
m ej p racy  nie in teresow ać się an i 
przez chw ilę tem  co nazyw am y histo  
rią.

Mnogie tom y h isto rii k rw aw ych  wo 
jen  w ynikłe z każdej tak ie j zaw ieru 
chy rokow an ia  dyplom atyczne, zaw ie
ran ie  pokoju , narodziny  w ładców  i 
sm utny  koniec k a rie r  różnych dyplo
m atów  in teresow ać m oże ty lko m ałą 
gruDkę pow ołanych do tego uczonych, 
k tó rzy  w stęchlizną zionących i za
k u rzonych  ak tach  archiw ów , z pasją  
m rów czej pilności w yszperu ją  daty  do 
sw ych przegrubych  i częstokroć prze 
n u d n y ch  i suchych tom ów.

Cel rep o rte ra  jest biegunow o p rze
ciw ny: m usi się bacznie w pa trzyć w 
życie, w słuchać w puls serc, choćhy 
naw et te serca u k ry te  były  pod zło
tem  błyszczącym  m un d u rem  cesar
skim .

R eporter m usi odnaleźć człow ieka 
ukry tego  głęboko pod ak tam i, w  k tó 
rych  uczeni gm erali przez w ieki, by 
znadać drogi h isto rii, on odtw orzyć 
m a człow>eka, k tó ry  m yśli i żyje jak 
przeciętny  m ieszczanin  pełen trosk i 
codziennej i dzień w dzień przelicza 
p rzed  udaniem  się na  spoczynek za
w artość sw ej p o rtm o n e tk . robi saldo 
z przeżytych  w rażeń , s tra t i zysków.

Kiedy w pociągu pospiesznym , zdą
żającym  do lsch lu  rozpocząłem  tę

JOB PAAL
znakomity autor 

*  światowej sławie, 
we Ple rysunku Gehi‘a

pracę, zadałem  sobie jeszcze raz p y 
tanie: „zastanów  się dobrze człow ieku 
czy zdołasz z 31 letn iej przy jaźni, w ła
dcy nad 52-m a m ilionam i ludności, z 
ak to rk ą  w iedeńską w ykrzesać, ciepłe, 
tę tn iące k rw ią  ludzkie rysy nam iętno  
ści i uczucia'*.

O dpow iedź na  py tan ie, k tó re  sobie 
w ów czas zadaw ałem  i na k tó rą  cze
kają  dziś m iliony czytelników  inaczej 
brzm ieć nie m oże jak  czas zerw ać za
słonę, k tó ra  o tacza przy jaźń  kobiety  
i m ężczyzny, ośw ietlić jasno  i żywo 31 
la t tej trw a łe j p rzy jaźn i, dzieje tej 
p rzy jaźn i rozdzielić na  poszczególne

rozdziały, rozdziałom  tym  nadać ty 
tuły, o jak ich  b a ł się naw et m yśleć 
F ranc iszek  Józef, a p rzed  k tó rym i m o 
że broniłaby  się w za ran iu  swego ro 
m ansu  K atarzyna Schratt.

W  ciągu całego długiego panow ania  
F ran c iszk a  Józefa, n ik t an i w  jego pa 
łacach, an i na  m anew rach , ni też w 
salonce jego dw orskiego pociągu nie 
w idział go, jak o  zwykłego człow ieka. 
O roli h isto rycznej, jak ą  odegrał n a 
p isano  już setki, a m oże tysiące to 
m ów, setk i uczonych zapisało w ago
ny arkuszy  o jego działalności i w pły
w ie na  pew ne zagadn ien ia  społeczne.

P isarze  ci dzielą się n a  dw ie k a te 
gorie: jedni (ci są najliczniejsi) s ta ra 
li się co sił i dla siebie uszczknąć choć 
by m ały prom yczek  z sław y F ran c isz
ka Józefa, czy im  się to należało, czy 
nie —  m nie osobiście —  bez p rzesad 
nej chełpliw ości cel ten nie przyśw ie
cał.

Cytaty i re lac je  te j ka tegorii p isa
rzy podobne są do postaw y gw ardzi
stów czy dw orzan  w w yzłoconych fra 
kach , sto jących  n a  baczność w poko
jach  cesarsk ich  i oczekujących z n a 

dziei pełnym  drżeniem  pochw ały  czy 
odznaczenia.

N atom iast cięte i złośliw e p ió ra  d ru . 
giej kategorii h isto ryków  n ik n ą  po pa 
p ierze gnane zacietrzew ioną nienaw i 
ścią.

N atom iast tak bardzo  zn ikom ą jest 
g a rs tk a  tych, k tó rzy  pisali o F ran c isz 
k u  Józefie jak o  o człow ieku, co tłum a 
czyć należy o tym , że przez 70 la t p a 
now ania , n iew ielu danem  było w i
dzieć cesarza, że tak  p rosto  pow iem  —  
w skórze n a tu ra ln e j — ty lko człow ieka

W  oKresie tych  70 lat, nie tw orzo
no na dw orze H absburgów  poezji, n ie 
skom ponow ano też żadnej m uzyki.

ba... naw et ogrodnicy  dw orscy ró ż 
nych szczebli p rzycinali k rzew y do li
nii p rostej, szeregow ej, n a  rozkaz.

Ckliwy rom antyzm  epoki Rococo, 
pozostał li ty lko w przeszłości i nigdy 
nie m iał m ożnuści n a tk n ąć  się na  pse 
udo-rom antyzm  teraźniejszości.

„H ofburg- (zam ek

Nie m iał też nigdy F ran c iszek  J ó 
zef przy jació ł, a jak o  dziecku p rzy 
dzielono m u znow u rozkazem  to w a
rzyszy zabaw  —  zaś barw ne i św ieżut 
kie „motyle** jego m łodości dok ładn ie  
były badane przez lekarza  dw o rsk ieg a  
a przydzielony ochm istrz  dw oru  w pro
w adzał (też na  rozkaz) m łodego arcy- 
księcia w ta jn ik i m iłości W  żm udnym i 
trudzie  w ybrane te „motylki** p rzed  
oddan iem  swej pieszczoty w garson ie
rze arcyksięcia  —  przejść m usiały  m ę 
czące przeszkolenie teore tyczne i trzy  
m ać się m usiały  bezw zględnie d an y ch  
w skazów ek.

Podczas swTych dość licznych p o d ró 
ży zagranicznych, nie in teresow ał się- 
zupełn ie sztuką, nie oglądał w sp an ia
łych galerii, nie zachw ycał się onra- 
zam i R ubensa, T ycjana czy R afaela, 
nie zw rócił uw agi na p iękno  gobeli
nów  w W ersalu  —  bo i tu na  rozkaz- 
pokazyw ano m u ty lko to rpedy  i szyb 
kostrzałow e k arab in y , polowTe h au b i
ce i ciężkie m oździerze, o k tó ry ch  w y
czerpu jące sp raw ozdan ia  nadsyłali a t
tache w ojskow i, k tó rzy  p rzybraw szy  
m iny N apoleonów , w czasie m anew 
rów  arm ii państw  zagranicznych , w  
opiętych  i sztyw nych m u n d u rach  ce
sarsk ich  reprezen tow ali aposto lską 
m onarchię.

Aż, nagle... w  życie tego człow ieka 
wTeszła kobieta, k tó ra  daw ała  m u to> 
wszystko, czego go sztyw na i z im n a 
etykieta  dw orska pozbaw iła.

Z desek scenicznych podeszła do* 
tronu  cesarskiego, tak blisko, że ty l
ko niew ielu zaufanym  było w iado
mym. że był czas, w  k tó ry m  W iedeń, 
pow ażnie konferow ał z Stolicą Apo
sto lską, by ta  w łaśnie kob ie ta  za ję ła  
o ficja lne m iejsce obok cesarza.

1 chociaż z desek scenicznych dosz
ła  do tronu  cesarskiego, jed n ak  przez 
31 la t pad a ł na  m ą ty lko  m aleńki od 
b lask  rzucany  od tych p u rp u r  i zło
ceń tronu .

I m oże w łaśnie d 'a tego  życie je j  
było bardzie j jasne, pełniejsze różo
wych, delikatnych  barw  —  wiecej p ię 
kne, niż życie tej d rug iej kobiety, k tó 
ra  przy  św ietle księżyca czy ta jąc  m a
leńką pozłacaną książeczkę u p a ja ła  
się poezją H einego, a w Itace z up o 
rem  n iepopraw nej rom an tyczk i szu
k a ła  pałacu  H om era.

K atarzyna S ch ra tt nie by ła gw iaz
dą tea tru  w dzisiejszym  po jęciu  —  
gw iazd film ow ych.

Gdy deb iu tow ała nie dopatryw ano- 
się w n iej sztuki, panow ie m łodzi i 
starzy  szukali p rzecie u członkiń  b a 
letu  innych , dyskre tn ie jszych  ta len 
tów, zdolności podn ieca jących  do ja k  
na jfryw olniejszej zabaw y.

Niem al wszyscy m łodzi arcyksiązę- 
ta  zabaw iali się ochoczo w seperat- 
kach  przy  k o n iak ach  fran cu sk ich  i 
szamDanie, jeden  F ranciszek Józef n ie  
znał tajn ików  seperatek , szam pan p i
ja ł ty lko w czasie choroby  lub po d 
czas odw iedzin zagranicznych  w ład 
ców czy w ybitnych  m ężów stanu.

(C. d. n.)

cesarski w W iedniu)

Cesarz F ranciszek  Józef I i jego przy jació łka K atarzyna Schratt 
v rok  przed w ybuchem  w ojny św iatow ej w lschlu, na moście 
budow anym  corocznie specjaln ie d la  cesarza. Ikrzez m ost ten nie 

w olno było przejść  żadnem u śm iertelnikow i.
Zdjęcie to  zrobił szw ajcarski fabryk  in t. D etektyw i ap a ra t n a 
tychm iast skonfiskow ali 1 dopiero po 23 la tach  igcznie z 12 k li

szam i, jak o  prezen t zw rócono właścicielowi.
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Hiszpański prymitywizm
W szędzie, gdzie podróżujący po H iszpanii 

n ap o ty k a  dzieła sztuki, czuje się odrazu  o- 
garn ię ty  now ą, n ieznaną m u jukgdyby atm o
sfe rą . L udzie w ychow ani na  sztuce muzeów 
w łoskich, francuskich  i holenderskich , sta- 
ją  tu  wobec zjaw iska nowego, innego.

Ju ż  na  pierwszy w idok płócien Ribery, 
L to n  w ita ją  nas w pierw szych salach mu- 
seun. P rado  w M adrycie doznajem y jakby 
zjaw y czegoś świeżego, b rutalnego w swej 
n ieposkrom ionej wj buchowoścl. Chwilę po 
tym  stajem y przed „P rządkam i“ Y elaząueza 
1 zdum ienie ogarn ia  na  myśl, ze obraz ten 
mógł pow stać w czasach kiedy pod jarzm em  
rysunkow ości, anatom ii i „sty lu" uginały się 
najodw ażniejsze i na jL jrd z ie j niezależne n a 
tu ry  renesansow e.

Spotj ka się bowiem w sztuce francusk iej 
w łoskiej, flam andzkiej czy niem ieckiej rze
m ieślników  i artystów , k tórzy  w yłam yw ali 
się ze szanionów  i stylów panujących w epo
ce. Lecz mimo odchyleń 1 n iespodzianek p ra  
cu je  kam ieniarz z C hartres czy snycerz z 
N orym ncrgii w ram ach  określonych łorm  o 

■•dyscyplinie surow ej, nicm ai m atem atycznej.
A w łaśnie tego brak sztuce H iszpanów . Nie 

ma w n iej dyscypliny, zdecydow anej form y 
1 stylu. Jest to rodzaj prym ityw nego uzew 
nętrzn ian ia  widzeń i odczuć w niezależności 
od przyjętych w sztuce zasad i kanonów , 
jak iś uskok z dobrze w ybrukow anych wie
d zą  p lastyczną gościńców sztuki europejskiej 
w  nowe 1 nieznane bocznice- I to  spraw ia, że 
nsztuka ta  dziś szczególnie jest pociągająca 
i  zastanaw iając,,. W łaśnie dzięki tem u pry- 
m ltyzm ow i sztuka h iszpańsku w kracza w 
k rąg  w spółczesnych zagadnień już nietylko 
ściśle m alarskich  i artystycznych lecz kultu  
ra lnych  i św iatopoglądow ych wogólc.

*  *  *

T erm inu  „prym ityw izm " używ a się często 
w sensie bardzo rozm aitym .

U tarł się n. p. zw yczaj m ów ienia o „p ry 
m ityw ie w łoskim " określając tem pojęeicm  
najw cześniejszą epokę p lastyki w łoskiej, peł
n ą  szlachetności i m ajestatu . Nazwą „p rym i
tyw " obejm uje się także rzeźbę grecką z VII 
i  VI w. przed Chr., epokę polichrom ow anych 
„Lorce", k tó re  stanow ią najdo jrzalszy  p ro 
duk t geniuszu helleńskiego z czasów, zanim  
dalszy rozw ój zaprow adził rzeźbę grecką na 
rów nie pochyłe naturalizm u. P rzykłady  te 
mów ią za siebie i dow odzą ja k  Ialszywym 
jest stosow anie pojęcia „prym ityw " dla o- 
ire ś le n la  sztuki bardzo daw nej.

Z dużo wlększem uzasadnieniem  mówi się 
o  sztuce prym ityw nej w odniesieniu do szta 
k i ludow ej lub do p lastyk i w ykonanej przez 
niefachow ców . W  tym sensie mówić m ożna 
o  „prym ityw ie ibery jsk im " którego liczne 
egzem plarze zebrane są  po m uzeach Barcc- 
liiny, M adrytu, Y alladolldu, G renady, Avill 
*td. Są to przew ażnie rzeźby w drzew ie lub 
kam ieniu  lub nielicznie zachow ane freski, w 
*tylu zbliżone często do plastyki w schodniej, 
uw łaszcza egipskiej lub archaicznej greckiej 
■ k tóre przez Fen ic jan  I Greków zaw ędrow a 
ły na półw ysep ibery jsk i praw dopodobnie je 
>zeze przed opanow aniem  H iszpanii przez 

Kz l Mimo te j czcigodnej starości jest to 
przew ażnie sztuka w ulgarna, pełna n iekon
sekw encji, gdzle z p artiam i „stylow ych" sfor- 
m uiow ań sHsiadują epizody w prost wzięte z 
na tu ry , l e  cechy charak teryzu jące  prym ityw 
iberyjski spotyka się zresztą m niejw ięcej 
wszędzie indziej w tego gatunku  „sztuce". — 
Podobny m a bowiem ch arak te r ceram ika i 
rzeźba bretońska lub rzeźby naszych kaplic 
przydrożnych. Są to przew ażnie utw ory arna- 
torów , którzy  widzieli czy to  po kościołach, 
czy gdzieindziej dzieła sztuki, i k tó re  są  ra 
•czej nieudolnym  obrabianiem  opornego m a
teria łu  n iż sztuką. T aką jest przew ażnie i 
wszedzie tak  zw ana „sztuka ludow a".

Cechy zgoła odm ienne mu prym ityw  au ten 
tyczny. Weźmy k ilka przykładów .

W śród lasu  figur i m alow ideł zakrystii ka 
tedry  w Toledo stoi nieduży kam ienny posąg 
M ojżesza, wobee którego „M ojżesz" M ichała 
Anioła w ydaje się utw orem  konw encjonal- 
lym . W  now o-otw artem  muzeum sztuk i Ka- 

ta lońsk ie j w B arcelonie zeb .ane  są fragm en
ty  fresków  z m ałych w iejskich kościołów I

egzem plarze polichrom ow anej rzeźby w drze 
wie 1 kam ieniu, k tó re  d zia ła ją  jak objaw ia
nie. Z p roduk tam i podobule skupionego n a t
chnienia spotykam y się n ieraz i u nas zw ła
szcza na  P odhalu  (m alow idła na szkle), — 
wśród kolekcji rzeźby m urzyńskiej lub u 
dzieci w ich rysunkach  lub m alow idłach — 
Utwory te w yrasta ją  ze szczerej potrzeby wy 
p o m ad am a  się kolorem  1 form ą 1 są p roduk
tam i natu ra lnego  jakiegoś instyktu  plastycz
nego, dlatego są zw arte  w sobie, konsekw en
tne. Są io  dzieła prym ityw ne w właściwym 
tego słow a znaczeniu, bo autentyczne.

Prym ityw izm  autentyczny nic jest jednak  
w yłącznym  udziałem  ludzi niefachowych, a- 
nonim ow ych robotników  1 aziecl. Z jaw ia się 
on nagie, często u schyłku dni najw ,ększyeh 
m istrzów , jak o  ukoronow anie dzieła całego 
życia i stanow i n ieraz o ich wielkości i trw a 
niu. Takim  „prym ityw em " jest w ostatn ich  
katach swego życia starzec — T ycjan ; jest 
nim  bezzębny 1 zubożały K cm nraat w 60-tych 
lalach, Velazquez w czasach kiedy m alow ał 
sw oje „P rządk i". Prym ityw em  jest iakże dzle 
lo B onnard 'a z ostatn ich  k ilku  lal. Po  p rze j
ściu w szystkich wzniesień 1 upadków , po 
kom pletnym  zżyciu się z m ateriałem , po la 
tach żonglerki swoim m ajsterstw em , spoglą
da dojrzały  i siarzejący  się ju z  n ieraz p ra 
cownik na  o taczający go św iat 1 odkryw a go 
na nowo. W idzi go jak  za czasów swego dzie 
cir.stwa, wzrokiem , którego nie przesłan ia  już 
mgia żadnej estetyki i plastycznego wycho 
Wania. Dojść do takiego m om entu do jrzałej 
naiw ności uda je  się ty lko wybranym  i to 
wówczas tylko, kiedy w ciągu długich lat 
p racy  nie dokonyw ało się skrótów  an i ia i 
szów. Szczyty te to prym ityw izm  św iadom y, 
p ierw otny w sw ej na jisto tn iejszej treści a 
doskonały przez to, żc zasadza się na wiedzy, 
na  do jrzalej znajom ości sposobów  w y ru ti 
n ia  sw ej wizji św iatu.

Tego szczytowego w zniesienia się nie zn a j
dziem y ani u Ribery an i u Z urbarana , ani 
u E l Greca, ani u nikogo z h iszpańskich  a r 
tystów , za w yjątkiem  może jednego Y tlaz- 
queza. Cykl szaleńczych obrazów  Goyl z je 
go ostatn iej epoki jest przeskokiem  gw ałto
wnym, jak  gw ałtow ną i n ieposkrom ioną by 
la n a tu ra  tego na jhardz ie j hiszpańskiego z 
h iszpańskich  m alarzy.

W śród pustynnego k ra job razu  hiszpańskie 
go pokrojonego pasm am i ponurych, surowych 
skał, w oazach ludzkich siedzib, w opustosza 
łych pałacach i ogrom nych k a ted rrch  na.y- 
kam y się na  sztukę surow ą, m ocną, pierw ot 
ną  i niem al D arbarzyńską, k tó ra  nie nudzi 
um iarem  lub stylow cścią, aic pozostaw ia u 
dna  naszych oczekiw ań lukę, k tó rą  w ypeł
niam y w spom nieniam i arcydzieł sm aku i w j 
rafinow anej doskonałości.

*  *  *

Rozbieżność pom iędzy instynktem  prącym  
do tw orzenia spontanicznego, u w yhodow a
nym  przez k u ltu rę  dążeniem  do doskonałoś
ci i dyseypliny, jest tą  wieczne i nieuchron
n ą  ra fą , o k tó rą  zahaczał i zahacz zawsze 
każdy tw orzący Dziś w czasach gwałtów 
nych przekreśleń  i śm iałych pociągnięć, za 
gadnienie lo narzuca  się w w ym iarze spoiecz 
nym . I to  niety lko w plastyce, ale w lite ra 
turze, w publicystyce etc. Można n. p. prze 
ciw stawić dziełu p isarskiem u Gidela, który 
przeszedł i przechodzi z w yjątkow ą w r a ż l i 

wością i p asją  bóle i tro sk i naszej epoki, 
doskonalą bezw ątpienia 1 h arm on ijną  sztu
kę V aleryego, tak  daleka w strząsum  życia 
powojennego. Stw ierdzić też m ożna nie bez 
racji, że epoka nasza bardziej będzie wypo
w iedziana niepokojem  Gidc‘u, aniżeli dusko 
nalością form y V alcry‘ego, jakkolw iek z pun 
k tu  v idzeiiia sztuk i dylem at teu nic rozw ią 
żuje się stopniem  aktualności.

H enryk Gotilb.

404/37.

Dr. med. I. JDRKOffiCZ
POWRÓCIŁ

i ordynuje w chorobach w ewnętrz
nych

W RZES IŃSKA 9, TEL. 134-80

O statni kongies FEN  klubów , k tóry  od
był się w P aryżu , m iai w sobie echa takich 
spraw  i takich idei, k tó re  —  uia jednych — 
przekroczyły granice w ykreślone program em  
PEN klubów , a  — dla drugich —  otw orzy
ły wreszcie drogi, po k tórych  pow inna się 
poruszać myśl obrony w artości a rtystycz
nych w dzisiejszym  śwlecle, co m iało być 
przecież zawsze sztandarow ym  hasłem  PEN 
klubu. Jedno  nie ulega w ątpliw ości: popu la r
ność PEN Ciubów, k ló re  przecież istniały 
ju ż  dość daw no, zaczęła w zrastać dopięto  w 
tych gorących godzinach, gdy Interesom  sztn 
ki zaczęły za ^rażać niebezpieczeństw a n a tu 
ry  politycznej, od tych chwil, w k tórych  PEN 
C I u d  w ystępow ał o ficjaln ie na swych kon
gresach hroniąc poszczególnych pisarzy lub 
grom iąc w arunki, jak ie  artystom  narzuciły  
n iektóre państw a. Stosunek do ak tualn ie  gro 
źnych dla m iędzynarodow ej ku ltu ry  faktów  
przem ocy, stosunek opozycji do łych fak 
tów dal PFN  Ciubowi dobre im ię 1 pow ażne 
znaczenie w opinii w szystkich ludzi żyjących 
św iatłem  praw dziw ej ku ltu ry . To jest oczy 
wistość, dośw iadczenie: a le po tym  spraw a 
zaczęta się kom plikow ać. P óki opozycja wo
bec bezpośrednich gw ałtów  w tdzla.a przed 
sobą tylko gw ałty (palenic książek, adm ini 
s tracy jne prześladow ania pisarzy, zam yka
nie Instytneyj ku ltu ry  itp.) w ystarczyło p ro 
testow ać w im ię hum anizm u, aby zdobyć sym 
patię  w szystkich ludzi.

Ale po godzinach gw ałtów nastąp iły  — cze
go się nie wszyscy spodziewali, naiw ni czar- 
nookularzyści — godziny n iejak ich  budów ań. 
Tam  gdzie wygnano najlepszych artystów , 
gdzie zburzono najczystsze pom niki ku ltu ry , 
poczęto nu d o n ać  nowe gm achy, o tw ierać no 
we Instytucje, muzea, akadem ie. Postaw iono 
nam  przed oczy fak ty  pozornie dobudow ują- 
ce do ogólnego stanu  posiadan ia  k u ltu ra lne
go nowe w artości, rzeczowe, w ydm uchane 
propagandow ą p rasą  w szeroki Swlat. A po 
tym  delegaci tych budujących państw , k tó 
rzy daw niej narażali się już przez sam ą swą 
obecność na kongresach na grube n ieprzy je
m ności w ysłuchiw ania cierpkich  słów o b a r
barzyństw ie, zaczęli w ystępow ać głośniej, co
raz  głośniej, pow ołując się rzeczowo na  „tw ór 
cząu działalność sw ych państw . W łaśnie na 
ostatn im  paryskim  kongresie delegat W łoch 
nte um iejący sic nigdy z godnością ohrazić, 
m imo, że go już w ielokrotnie w yrzucano za 
drzw i, F ilip M arinetti, w ysnuł sobie żądania, 
aby do spraw  lite ra tu ry  nie przykładać m ia
ry politycznej, poniew aż, poniew aż... no w ła
śnie w jego państw ie się „budu je", „tw orzy", 
„artyśc i mogą pracow ać" zawodowo. I tu  się 
w łaśnie zaczyua Ju za  sp raw a PEN  Ciubów.

U padek ku ltu ry , to  nie jesi tylko niszcze
nie książek, burzenie gm achów , muzeów, itp. 
tak sam o ja k  tw orzenie ku ltu ry  nie jest ró 
w noznaczne z zakładaniem  Instytneyj, aka
dem ii lip . W  łych spraw ach, dotyczących m a.

i l o r u  re l w
czyli obrona

W  kaw iarn i, w tym  nowoczesnym  „dom n 
o tw artym ", zw yczajnie Ile stolików  tyle róż
nych treści rozm ów, nastro jów  i zain tereso
w ań, ile głów tyle m yśli lub bezmyślności. 
Tylko dancing czy kabaretow a produkcja  
w prow adzają  m om enty wSjjólnych zacieka
wień, w spólnotę konsum ow ania błahostek. 
R zadko byw a inaczej, naw et w artystycznych 
k najpach . Do w yjątków , k tóre  m uszą zadzi
wiać, należy krakow ska K aw iarnia P lasty 
ków. Bu i pom yślcie: w okresie kanikuły , 
p lażow ania, poszukiw ania cienia i krzacz
ków, porzucania m iasta dia letnisk, w okre
sie politycznych sensacji a rtyści zbierający 
sie w tym  lokalu urządzają  w ieczór C honina 
i N orw ida. Brzm i to  zgoła dziw acznie a n a 
wet zabaw nie, nasuw a przypom nienie o po
pu larnych  przed w ojną „w ieczorach trzech 
wieszczów--. W  dodatku  teren  —  kaw iarn ia . 
Ale co najciekaw sze to  fak t, że w ieczór ten 
obdarzy! k ilkadziesiąt osób niezapom niany
mi w zruszeniam i. Kiedy ustam i W ładysław a 
W użnika przem ówi! do m alarzy, literatów  i 
publiczności Norwid, m ożna było słyszeć 
brzęk m uehy. A po tym  burza oklasków, — 
w zruszenie i entuzjazm  ludzi, którzy w tym 
lokalu  nic przyw ykli się krępow ać i którym  
obcy jest konw enans uznania.

Zaczęto się od dyskusji przy stolikach. O 
w ielkim  rom antycznym  poecie. V pew nej 
chwili, n iby m imochodem i zgoła nlcspodzie 
w anłc rozpoczęli rozmowę H elena M oskwian

terialnego bytu sztuki w ystarczy protest, na 
k tó ry  zresztą wszyscy się zgadzają. To jest 
luazitie, zrozum iale.

Spraw a oficjalnych w ystąpień PEN Clu- 
bów, to „m ieszanie się" organizacji zaw odo
w ej, literackiej, do zagadnień społecznych 1 
politycznych o tw iera się praw dziw ie i w y
czekująco dopiero wtedy, gdy się rozp a tru je  
treści ideowe wnoszone do now ootw artycb 
gm achów  i instytutów  ku ltu ry . Nie jest obo
jętnych  dla pisarzy całego św iatu to, jak ie  
idee sztuki w prow adza np. H itler w m ury no 
wego, w spaniałego Insty tu tu  Sztuki N iemiec
kiej. W iemy, że w swym m onachijskim  prze
mów ieniu, niesłychanie w ulgarnie przekreślił 
on cały aoronek  ideowy m alarstw a XIX i XX 
w. Jest to znacznie groźniejsze, niż palenie 
książek. Do w ielkich dziel ducha ludzkiego, 
do dziel stw orzonych przez artystów  będą
cych już oddaw na nlezw alczonym  łunaam en- 
tem  dzisiejszej ku ltu ry  europejsk ie j przyło
żono w łaśnie m iarę polityki, do gmachów, 
w k tórych dotychczas panow ała wielKa sztu
ka  nie legitym ow ana polityką, w prow adzono 
b ru ta lny  w rza-k  jednej doktryny politycznej. 
PodoDne akcenty postaw iono nad  wszystkim i 
budującym i się oLazale akadem iam i w Ita lii 
M ussolinltgo. I jeżeli wobec tego paryski 
Kongres odparł bezczelności 1 cynizm y Ma- 
rinettiego o niem ieszaniu się (jakże jask raw o  
gwałconym przez Rząd wioski!) artystów  do 
polityki, ok lasku jąc zdanie wielkiego włos
kiego p isarza F crrero : „W olność in teilektn  
jest dziś d la zachodniego św iata kw estią po
lityczną znacznie pow ażniejsza, niż k iedy
kolw iek", to znaczy to, że nie mogą się udać 
próby oderw ania sztuk i od życia, od idei 
rosnących w bieżąc} m życiu.

W ielkim  zadaniem  Pen Ciubów jest lngero 
w anie jaknajuroczystsze w głąb tych ten- 
dencyj, k tó re  zaopatru jąc  artystę  w dobra 
m aterialne, chcą go spłaszczyć, rozdrobnić, 
odciąć od n u riu  zagadnieU narodu , spoleczcń 
stw a, św iata wsnóiczesnego.

Praw o artysty  jest nie tylko praw em  uży
w ania kom fortów  życia, konsum ow ania su 
tych nagród, urzędow ania w płatnych a k a 
dem iach, pobieran ia  przekupnych subw en
c j i ;  je8o prew o to praw o do słowa, do idei. 
T ylko wtedy rządzić będzie św iatem  czysta 
ku ltu ra  1 sztuka, kiedy spraw y artystów  rzą 
dzic się będą praw am i czystych idei.

Jest to bowiem obrona artysty  przed zde
gradow aniem  go do ro li rzem ieślnika, obo
jętnego jak i obstalunek w ykonuje I p racu ją 
cego tylko dla obstalunku , jest to bowiem 
utrzym yw anie go na  poziom ie tw órcy — to 
żądanie p raw  do idei. L ite ia tu ra  m usi się 
żywić ideam i w iększym i niż je j spraw y czy
sto zaw odowe, jeśli m a wogóle istnieć, jeśli 
nie m a uschnąć w ponurych cieniach akade
m ii 1 m uzeów, z k tórych w ygnano tw órczość, 
w prow adzając na  je j m iejsce robotę.

LEAR.

kamami
romantyzmu
ka i Ignacy F ik . Pierw sze zdan ia  n iejako  
w im ieniu publiczności w yrażał} zdziwienie, 
że w łaśnie N orwid 1 że na  dobitek w kaw iar
ni, po tym  w ym iana poglądów  na twórczość 
poety z praw dziw ym  esprlt i swobodą p ro 
w adzona. O bjaśnienia wplecione w rozm owę 
lekko i zręc-znie stanow iły św ietny wstęp. 
Po te j In trodukcji Gustaw  W olff grał na 
fo rtep ian ie  nokturny  i m azurki C hopina. Ale 
gwoździem w ieczoru nie był Chopin Był on 
raczej nastro jow ym i ran tam i w ieczoru. W laś 
ciw a rzecz —  to był Norwid, „Prom etb id ion" 
N orwida, w spaniała i natchniona rozm owa o 
sztuce. Ożyła ona w in terpre tacji W oźnika 
tak  dalece, że znikły na  obliczu tego poem a
tu  najd robniejsze zm arszczki czasu, że sta ł 
się zw łaszcza dla słuchających go n iezależ
nych artystów  swój, współczesny, mówiący 
za nich i w ich im ieniu.

Kiedy słuchałem  tej blisko półgodzinnej 
recytacji, kiedy słowa N orw ida kuły  w m óz
g u  gw ałtow ną aprobatę: tak  — w łaśnie tak  
— tak!, buchnęły wc m nie m yśli o tym , ja k 
że wielką, jak  w span iałą  i uczciw ą była po
stawu naszych w ielkich rom antyków  wohec 
sztuki i wobec życia. Jask raw o  u jrzałem  kon 
trast, przepaść, jaku  dzieli ich od praw ie 
w szystkich poetów i pisarzy, k tó rzy  ha łaś li
wie i sp ry tn ie  obsiedli w spólezesny P a rn as 
polski.

(Dokończenie n a  stron ie  8-mej)
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T R Y B U N A  S P O R T O W A
Salminen —  ojciec pięciorga dzieci

Nowy rek o rd z is ta  św iata  w biegu 
na 10 tysięcy m etrów , F in landczyk , 
S alm inen, liczy obecnie 35 lat. Jest 
on  ojcem  pięciorga dzieci. \V czasie, 
gdy Salm inen p rzebyw ał na ig rzys
kach  olim pijsk ich  w B erlin ie ub. ro 
ku, żona słynnego biegacza urodziła 
b liźnięta.

Saim inen rozpoczął up raw iać  spo rt 
zaw odniczy dopiero  w w ieku 23 lat. 
S tosunkow o późno dał się poznać na

Toomsalu (wdał) i Kuuse (wzwyż),
dw aj doskonali skoczkow ie estońscy, 
w ezm ą udział w  w ielk ich  zaw odach 
1. atletycznych  w L ondynie, dn ia  2 
sierpn ia . Poza tym  s ta rtu ją  W łosi: 
Lauzi, C aedour, O berw eger, M affei, 
C erati i Peilin , oraz Poiacy  K uchar
ski i Noji.

Marzi (Italia) zdobył m istrzostw o 
św iata  we florecie, na  tu rn ie ju  w P a 
ryżu, odnosząc w finale  7 zw ycięstw  
i an i jednej porażki. 2) G ardere (F ran 
cja); 3) Lem oine (Er.). D rużynow ym  
m istrzem  we florecie została Italia.

Na międzynarodowe zawody lekko
atletyczne w Czerniowcach (1 sierp 
nia) w yjeżdża 6 lekkoatletów  lwów 
skich, a m ianow icie: D anow ski (100 
i 200 m), K rzanow ski (100 i 200 m), 
H aspel (110 m, p lotki, w dal), N iemiec 
(110 m płotk i, w dal, wzwyż), Korze 
n iow ski (800 m) i M agnusiew icz (dysk 
oszczep). P onad  to zaw odnicy ci s ta r 
tow ać będą w sztafecie 4X100 m i olim 
p ijsk ie j.

BEZPŁATNE OGŁOSZENIA
członków  w szystkich Zw. b. Żołnierzy 

Armii P olskiej
iA

PO SZLKUJE pracy panna z działu m leczar
skiego z ukończoną p rak tyką . K raków, Gę
sia 32 m. 5.

POSZUKUJE się sub lokato ra  z u trzym aniem  
lub bez zaraz, K raków, K ołłątaja  6 m. 19.

MUZYKÓW do ork iestry  dętej poszukuje się. 
Zgłoszenia Zw W eteranów  W ojskow ych, 
K raków, Krzyża 7 w godz. 10— 12 i od 
1 8 -2 0 .

teren ie  m iędzynarodow ym . W  roku  
1934 zdobył on m istrzostw o F in la n 
dii w biegu na  10 tysięcy m etrów . W  
tym  sam ym  ro k u  w T uryn ie  zdobył 
ty tu ł m istrza  E u ropy  na tym sam ym  
dystansie. r*-' - *

W  roku  1936 osiągnął on najw ię- 
ksz sukces swego życia, zdobyw ając 
ty tu j m istrza  olim pijskiego n a  10 km. 

*  *  *

W  zw iązku z n iedaw no u stanow io 
nym  przez Salm inena now ym  rekor 
dem  św iata  na 10 tys. m etrów , k o m u 
nikujem y, że rek o rd  pad ł w bardzo  sil 
nej konkurencji.

Po stoczeniu zaciętej w alk i w  tym  
biegu, drugie m iejsce za ją ł L auri Leh 
tinen  w czasie 30:15 m in. T rzecim  był 
Askola —  30.34,2.

NORWID W  KAWIARNI
(Dokończenie ze strony  7-mej)

M ieszczańska lite ra tu ra  polska rozpoczęła 
po w ojnie w alkę z jak im ś um yślnie zw ulga
ryzow anym  pojęciem rom antyzm u, jakgdyby 
z rom antykiem  w typie podobizny Słow ackie
go z ohyanyeh  pocztów ek K orpala. Czepia
no się rom antycznej peleryny, rom antycznych 
ko turnów  i innych akcesoriów  zupełnie nie 
istotnych.

Rom antyczny heroizm , niezależność a r ty 
stycznej postaw y i solidność wobec zagad 
nień artystycznych nie mogły być do przeję 
cia d la  pisarzy, których głównym celem by 
la artystyczna k a rie ra  i k tórzy  czuli się zbyt 
m ali, aby dźw ignąć spadek po tam tych w iel
kich.

Stąd a tak  na rom antyzm . W  a tak u  tym  na j 
przyzw oitsi Lyll fu turyści, choć pozornie n a j
bezczelniej dom agali się w yrzucenia rom an
tyzm u nie tylko do muzeów, ale naw et na 
śm ietnik. Oni bluźnili, ale b luźnl człowiek 
wierzący. Chcieli w yplątać się z sieci rom an 
tyzm u, aby kontynuow ać wielką sztukę. Nie 
zrobili tego. Nie mogli. Ale ich w alka z ro 
m antyzm em  to było po jzuklw anle nowych 
dróg, rów nie w ielkich.

C ham ską natom iast łapą  uderzyli w ro 
m antyzm  dopiero  cl, którzy szukali dróg ła t
w iejszych. L udzie ze szkoły K adena Bandro-

RÓŻNE.

Próba pobicia rekordu świata w
sztafecie 4*1,500 m, odbędzie się w nie 
dzielę na zaw odach KTV W ittenberg  
w H am burgu. W  skład  sztafety  wcho 
dzą: Sch^nrock —  M ertens —  Becker 
—  R yring (ten o sta tn i został p o k o n a
ny ub. niedzieli przez N oji‘ego we 
W rocław iu). R ekord dotychczasow y 
15-55,6 m in, należy do Anglii.

Fantastyczne przypuszczenia snuje 
p ra sa  ru m u ń sk a  w około w yniku  m e
czu B ułgaria •— Jugosław ia 4:0. J e 
den z dzienników  dow odzi, że idzie 
tu  o celow e oszustw o ze strony Jugo
sławii, k tó ra  pozw oliła sobie strzelić 
4 b ram ki, aby tym  ła tw iej pobić B uł
garów  na m istrzostw ach  B ałkańskich  
w Bukareszcie. A rgum entacja  —  n a 
szym zdaniem  —  m ocno naiw na.

wsklcgo 1 Boya żeleńskiego. Kaden zaczął 
apostołow ać „rzem iosło artystyczne" przeciw  
staw iając je  rom antycznem u natchnien iu . — 
Doskonałość tego rzem iosła m iała być nową 
ideą sztuki. S łuchano tego. P ow tarzano. N a
praw dę tylko w naszych w arunkach  coś po 
dobnego mogło się stać „ideą". Przecież do
bre rzem iosło w sztuce to rzecz podstaw ow a, 
bez k tó re j wogóie sztuki nie m a. Rzecz oczy
wista. Rom antyzm  —  on w łaśnie — to rze
m iosło literackie  m iał w każdym  palcu . Dla 
tego mógł mówić o natchnien iu .

Boy - Żeleński zaczął „odbronzow yw ać“ 
wielKich rom antyków , ponazyw ać ich, we
dług swego w yrażenia, „w gaciach“. Grzebał 
w łóżkach i garderobie M ickiewicza, zrobił 
z tego g rz c b a i |a  zadanie l cel Krytyki. A coz 
to  m a wogóie w spólnego ze sztu i.ą? Co z a r 
tystycznych problem ów  rom antyzm u o b jaś
nia? W czym zm ienia nasz pogląd n a  a r ty 
stę M ickiewicza? W niczym ! A więc o co cho
dzi?

I pogiąaom  o typie K adena i rew izionislom  
a la Boy chodziło o to, aby odm ierzać wiel
kość rom antyków  „m iarą  k raw ca", ściślej 
m ów iąc m iarą  fraka  kom icznej A kadem ii L i
te ra tu ry , i aby dla ich w łasnej m ałości, d la 
w łasnych m ały th  wyczynów w dziedzinie li
te ra tu ry  uzyskać legitym ację, upraw nia jącą  
do w stępu na  Olimp- T em atyka „szarego czło

RuZŁAM W  A. Z. S. WILEŃSKIM.
W  szeregach A kadem ickiego K lubu 

Sportow ego rozłam . W iększa część 
członków  postanow iła  zm ienić barw y 
klubow e, zapisu jąc się do now otw o- 
rzącego się k lubu  sportow ego przy  
Zw iązku R ezerw istów .

AZS w ileński strac i w ięc cały szereg 
niezłych zaw odników . Związek R ezer
w istów  zam ierza u tw orzyć na  razie 
następu jące  sekcje: n arc iarsk ą , lekko
atletyczną, gier sportow ych i strzelec
ką.

K lub Zw. R ezerw istów  zaczął już 
przystępow ać do poszczególnych zw ią 
zków  okręgow ych. —  Całym ruchem  
sportow ym  w tym klubie k ie ru ją : L i
siecki i S tarkiew icz.

— o—
250.000 koion  otrzymała Sparta za 

Braine‘a, którego „sp rzedała"  z po
w rotem  do Belgii. Zdaje się, że in te 
res S party  jest podw ójnie korzystny , 
gdyż B raine w osta tn ich  m eczach de
m onstrow ał coraz m niej w ielkich  kw a 
lifikacji p iłkarsk ich .

w ieka", „patos codzienności", „odbronzow y- 
w anie" i t. p  to  w szystko były spry tne chw y
ty, aby karły  mogły d rapać  się na pieuestał 
pom ników . W  rezultacie jednak  Mickiewicz, 
gdyby naw et „w gaciach" sta ł na pom nika, 
będzie zawsze budził podziw  i szacunek. Po
staw cie natom iast na  cokole odlanym  z n a j
szlachetniejszego bronzu  członka P . A. L. 
we fraku  i t w aw rzynem , a pół Polski bę
dzie się trzym ało  za boki.

D zisiaj źród ła  i u jścia m ieszczańskiego re- 
w izionlzm u w stosunku  ao  rom antyKów m o
żna już oglądać bez m aski, tak  sam o jak li
beralizm  i postępowość Boya. Spadek po ro 
m antykach, heroizm  rom antycznej sztuki i 
je j uczciwość wobec zagadnień artystycznych 
i społecznych może być dziedzictwem  ty lko  
niezależnej lite ra tu ry .

Na zakończenie tych uw ag o N orwidzie w 
kaw iarn i, to  jeszcze: na w iosnę tego ro k u  
Związek L iteratów  urządził w U. .). w ieczór 
ku  czci Sienkiewicza. Z pom pą, z rek lam ą. 
Staw iło się na len w ieczór dosłow nie 25 osób, 
Z te j liczby ledwie k ilku  akadem ików . A prze 
cicż młodzież „narodow a" na  tym uniw ersy
tecie wszechwładnie się rozpiera... Posłano 
do niej zaproszenie i m im o to w „odzydza 
n e j"  uczelni naw et Sienkiewicza w ielbiły pu 
ste ław ki aryjskie.

ADAM POLEWKA.

rJaij p n e t

KUPUJCIE!!! ZEGARKI, ZEGARY,
B iżuterię i Srebro 

we firm ie
LEON BRULL

K raków, ul. S taro 
wiślna 29 tel. 159.05 
W ykonuje wszelkie 
reperacje  i prze

róbki.
Ceny przystępne.

PREZERWATYWY pierw szorzędne z 3-le- 
tn ią  gw arancją  w ysyła na całą Polskę 
PERFUMERIA, K raków, M arka 20, tel. 
154-81. Tuzin zł 1.50 i 2.50. D yskrecja za
pew niona. 460/37

FORTEPIAN używ any Schreibera (w iedeń
ski) okazyjnie do sprzedania. DW ERNIC
KIEGO 6, II. m. 5. 479/37

NAJTAŃSZE źródło zakupu wszelkich tow a
rów  zegarm istrzow skich i jubilerskich . 
W ykonuje wszelkie reperacje pod gw aran
c ją  „REKORD”, K rakow ska 12. 442-37

ZAK łA D  TAPICERSKI H a MMERA, został 
przeniesiony z ul. D ietlowskiej 93 na ulicę 
S tarow iślną 44 — poleca tapczany, o tom a
ny, łóżka polowe, przy jm uje wszelkie za
m ów ienia, również przeróbki. 459/37

LOD OW N IE-chlodnie: gospodarcze, d la  m a
sarzy , rzeźników, najw iększy w ybór po le
ca : w ytw órnia SATTLER, K raków, Stra 
dom  18, również na  spłaty. 493/37

WYŻYMACZKI „P arlak o n "  najlepsze z 5-cio 
le tn ią  gw arancją, poleca na spłaty m iesię
czne po pięć złotych: SATTLER, K raków, 
S tradom  18, tel. 147-81. 493/37

Kupno
KUPUJĘ k a rtk i zastaw nicze, uraz wszelką 

biżuterię — płacę dobrą cenę. Zgłoszenia 
Krak. K urier W ieczorny, M ikołajska 3, 
pod „G otów ka" 490/37

K UPUJĘ używ ane maszyny do szycia. Plącę 
najw yższe ceny. „E lek troszlif" pod Orłem, 
B. Joselew icza 24. Teł. 138-17 489/37

LoLal*

„BELLOT" usuw a ow ło
sienie Z cebulką Na żą 
dan ie  usuw a owłosienie 

we firm ie. P rospekty  wy
syłam : Schónw ald ,Kra 
ków, D ietluw ska 51.

443/37

POKÓJ pełnokom fortow y z osobnym  wej 
ściem, użyciem łazienki, telefonem  — tanio  
do w ynajęcia. P lac W W . Świętych 10. m. 
10. Tel. 138-17. 489/37

POKÓJ frontow y, kom fortow o um eblow any 
wejście z przedpokoju  z używ aniem  łazien
ki do w ynajęcia sytuow anem u panu (i). 
Zgłoszenia: B iskupia 3, II p. m. 5. 483/37

DO WYNAJĘCIA 6 pokoi na I piętrze, Ry
nek 17 oraz 2 sale na pół piętrze, 3 pokoje 
na  2 p iętrze i 3 pokoje na III piętrze, z 
w indą, Rynek 33, na  b iura, lekki przem ysł 
lub  sklepy. —  W iadom ość: Dom Bankowy 
H. R ipper i Ska Rynek gł 17. 479/37

Wolne posady
TECHNIKA, sam odzielnego k ierow nika bu

dow y poszukuje firm a W. Paszkow ski i 
Ska, Sosnowiec, 3-go M aja 5. 434/37

PRZEDSTAW ICIELE w w iększych m iastach, 
dziedziny reklam , elektrycy pierwszeństw o 
now ość If-neon, W arszaw a, Śliska 46.

Posad poszu!kują
ADMINISTRACJI dom u w KraKOwie poszu

ku je  ru tynow any adm in istra to r k ilkunastu  
domów. Łask., zgłoszenia Krak. Kurier. 
Wiecz. pod: „D oświadczony". 429/37

JAZZPERKUSISTa , — udział w śpiewie, o- 
bligat, m łody, ru tynow any — w olny p ierw 
szego. Łódź, W łodzim ierska 15, Zw oliń
ski. 496/37

Rozne
PRZYJM IE 6 Pań  lub Panów  na m ieszkanie 

w raz z całodziennym  utrzym aniem  za zł 
60.— m iesięcznie. W iadom ość: K raków,
św. M arka 27. Jad łoda jn ia  gościnna. Ol
szowski. 430/37

PANOW IE! P oradnik  w ysyła każdem u d r 
med. Parczew ski, W arszaw a, Źóraw ia 3

200 ZŁ miesięcznie może zarobić każdy en er
giczny przyjm ow aniem  wszędzie zam ówień 
na w yroby artystyczne „FO TO POL", K ra
ków, Rynek Gł. 33. 486/37

ZEGARMISTRZ przy jm uje  w szelkie rep era
cje pod gw arancją  po cenach najniższych. 
M. AUGUST, Bożego Ciała 31, I  p. 480/37

BAB “ lMMERGLt)ĆK‘r  Kraków, P rądn ik  Czer 
wony, ceny niskie, o liczne odw iedzanie 
upraszam y.

M atrymomalne
PANNA la t 23, w ybitna b runetka , z h iszpań

skim  tem peram entem , sportm enka, po m a
tu rze —  pragnie zapoznać P ana  o podob
nych w alorach  w celu tow arzyskim . Zgło
szenia K rak. K urier, M ikołajska 3. pod 
„O dw ażna" 357/37

MĘZCZYZNA, przysto jny w sile w ieku na do 
brym  stanow isku, zapozna pannę do la t 
26, ładną, m ilą, m ateria ln ie  niezależną. 
Zgłoszenia Krak. K urier Wiecz., K raków, 
M ikołajska 3 pod: „Z araz". 359/37

Nauka —  wycLowanie
KONKURS. Jarosław ska Szkoła H andlow a 

specjalna, poszukuje ro ln ika dyplom anta 
do nauczania  p rzyrodoznaw stw a i han d lu  
w rolnictw ie. 478/37

PAŃSTWOWA SZKOŁA OGRODNICZA we
Lwowie przj m uje wpisy od dn ia  15 lipca. 
Inform acji udziela D yrekcja Lwów 23, u l 
Zam arstynow ska 167. 478/37

FRANCUZKA (starsza) — niem iecki, angiel
ski — udzieli lekcji lub konw ersacji na  
letnisku. K rynica Poste-restante . „N auczy
cielce F 'rancuzce“. 478/37

Zdrojowiska
ZAKOPANE „A lbion" luksusow y pensjonat 

pod zarządem  w łaścicielki — przebudow a
ny Garaże. Ceny przystępne. 498/37

H A LLER O W O --W ielka W ieś „P o lanka" —  
pokoje, w idok na morze. 499/37

OGŁOSZENIA! R ozm iar strony  d ruku : W ysokość 410 m m, szerokość 270 m/m. — Podstaw ą obliczenia jes t jeden m ilim etr, w jed nym  łam ie. — S trona dzieli się na 4 łam y. 
Ceny ogłoszeń w złotych: I. strona w 1 łam ie za 1 m /m zł 1.26. T ekst i i—V II.strony zł 1.—. Za tekstem  zł 0.60. N adesłane za 1 m /m  w 1 łam ie zł 0.75 Nekrologi w tekście do 60 
m/m w 1 łam ie zł 20.--, 2 łam ach zł 30.—. Ogłoszenia drobne za słowo 0.10. Dla poszu kujących pracy w drobnych za słowo 0.05. M atrym onialne za słowo w drobnych zł 0.15.

N ajm niejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Za zastrzeżenie m iejsca dolicza się 25 procent.

W y da w ta: Małopolskie Towarzystwo W ydawnicze. Spółka z o. o. Drukarnia „Monopol* w Krakowie. Redaktor odpowiedzialny: Józef Biskupski.


